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Jeżeli mamy wierzyć lwowskiemu ko­
respondentowi Starej Prcssy, namiestnik 
już otrzyma! znaną p e t y c j ę  s o k a l s k ą  
W sprawie wypędzonych księży unitów 
chełmskich, i odniósł się do ministerjum 
po informacje, jak  ma postąpić; a oraz ks. 
metropolita Sembratowicz wniósł do rządu 
prośbę, podobną petycji sokalskiej.

Ten sam korespondent donosi, że ,.a- 
jenci stronnictw a ultram ontańskiego*1 ag i­
tu ją między naszą ludnością wiejską, aby 
wnosiła do Izby panów p e t y c j e  p r z e ­
ciw" p r o j e k t o m  w y z n a n i o w y m ,  i że 
ludność podpisuje te pro testa  — tem 
więcej, gdy dziekani przedstaw iają ludo­
wi, że w skutek tych projektów będzie 
musiał płacić większe podatki, i gdy po­
stępowanie ks. Sembratowicza uświęca w 
oczach ludu te protesta. 01 óż. jeżeli tak  
jest. to marne są nadzieje Prcssy, przed 
tygodnieIi‘ wynurzone, iz wyoorcy Pawli- 
kov.'ów itd. s taną  gorąco w obronie swych 
•wybrańców.

Dzisiaj odbyć się ma p o s i e d z e n i e  
I z b y  p a n ó w ,  na którego porządku dzien­
nym stoi tylko drugie czytanie 1. projek­
tu wjznanG wego. Panowie ze stronnictwa 
praw a mieli oświadczyć, że zasadniczo nie 
uznając Rady państw a^ nir przybędą do 
Izby panów, naw et dla tej sprawy. Mimo 
to pisma centralistyczne liczą, że projekt 
ów otrzjm a w Izbie panów większość za­
ledwo 20 głosów, albowiem „dziwnym spo­
sobem, ma- się między naszymi lordami 
znachodzić bardzo wielu chwiejnych.“ Spo­
dziewają się one zresztą, że ogólna ro z ­
praw a zajmie jeden, a szczegółowa diugi 
dzień, nie więcej. Zachodzi pytanie, czy 
Izba posłów zgodzi się na poprawki, jak ie  
Izba panów w myśl większości komisji 
swojej przyjmie — a  raczej, jakie wobec 
tych popraw ek zajmie stanowisko ogon dr. 
Herbsta.

Zdaj; się, że między Izbą panów a 
dotychczasową większością Izby posłów 
wytoczy się dość uparta  walka co do bud­
żetu, — a choćby do scysji nie przyszło, 
to rząd będzie m usiał na maj żądać je ­
szcze tymczasowego kredytu, co się naw et 
Hohenwartowi nie przytrafiło.

Ośmielony znanemi wypadkami w Iz ­
bie posłów r z ą d ,  usilnie dąży do w ykla­
rowania się l e w i c y ,  w  urzędowej Grazcr 
Ztg. korespondent m inisterjalny oświadcza 
stanowczo, że należy raz skończyć z „w sty­
dzącym się objawić ministerjalizmem", że 
kto stoi po stronie rządu, musi to jawnie 
wyznawać, rząd bowiem do przeprowadze­
nia swego system u potrzebuje stronnictwa,  
na które się spuścić można.

M inister skarbu nie poda żadnych wy­
kazów obrotu rządowych k a s  z a l i c z k o ­
w y  cli; a Vałcrland pisze w tej spraw ie: 

’,,Że malkontenci, tj. tacy, którym  przy 
najlepszej chęci nie można było dać pomo­
cy, wznoszą jęk i boleści, to rzecz całkiem 
naturalna, taksam o jak  i to, że liczni w iel­
cy i mali, którym pomoc najuprzejmiej da­
no, z własnego najgorętszego interesu mil­
czenie zachowają. Moglibyśmy opowie­
dzieć historyjki, k tóreby zamknęły usta 
tym nawet, Co najhałaśliw iej domagają się 
ogłoszenia owych wykazów.11 VauA and  
ma słuszność, — a jednak kiedyś i te  wy­
kazy będą na jaw  wydobyte, jak  w ogóle 
cala gospodarka finansowa i polityczna 
centralizmu.

Czyż to lip. nie piękna gospodarka, 
jeżeli rząd rozpisał już ponowny wybór na 
miejsce lir. Gleispacha, który złożył man­
dat do Rady państwa, podczas gdy dwa 
inne krzesła  deputowanych z wiejskich o- 
kręgów, także w Styrji, już dawno są o- 
próżnione, a jednak o rozpisaniu nowych 
wyborów nie słychać.

Wiemy już, że w niedzielę wielkano­
cną odeszła o d p o w i e d ź  c e s a r s k a  n a  
l i s t  p a p i e ż  ki  w sprawia projektów bez­
wyznaniowych. Organa m inisterjalne zape­
wniają, że odpowiedź ta  nie będzie ogło­
szoną — „albowiem w A ustrji nie wszy 
stko przecie musi być przykrojone według 
wzorów pruskich.11 Powód jednak je s t in­
ny — jak  wiemy bowiem papież p isał do 
cesarza prywatnie, nie na ręce internun- 
cjusza, i takoamo cesarz własnoręcznie i 
z własnego ducha odpisał także pry watnie, 
a me na ręce lir. Paara, swego ambasado­
ra  u W atykanu. „Natomiast, pisze mini­
sterialna Bohcmia, lir. A ndrassy zadał so­
bie pytanie, czy sposób, w jak i w ency­
klice obcy m onarcha (papież) wzywa bi­
skupów austrjackich do oporu przeciw u- 
stawodawstwu państwowemu, nie p rzek ra­
cza granic, k tó re już względy międzyna­
rodowe wytyczały papieżowi w znoszeniu 
się z biskupami austrjackim i. Hr. A ndras­
sy nie otrzym ał encykliki urzędownie, 
wszakże nie można wątpić, że tekst, przez 
pisma klerykalne podany, je s t autentycz­
nym, a nawet fakt, że tam w łaśnie była 
og łoszoną, cechuje zamiary, jakie miano w 
W atykanie p rzy  wydawaniu encykliki. Hr. 
Andrassy odpowiedział sobie, że gabinet 
austrjacki nie może puścić płazem takiego 
wdzierania się w sprawy ustaw odaw stw a 
państwowego i porządku, i w tym duchu 
wystosował n o t ę  do W a t y k a n u  na rę­
ce am basadora austrjackiego. W  księdze 

r czerw onej nie b ęd z ie  tą  n o ta  og łoszoną; 
wszelako lir. A ndrassy zapewne da wszel­
kie wyjaśnienia, jeżeli będzie w delega­
cjach zainterpelowanym .11

R ząd  w ę g i e r s k i  j e sz c z e  się nie zd e ­

cydował, czy ma wnieść nową zupełnie or­
dynację wyborczą, czy tylko noweilę do 
istn ie jącej; zapewne oświadczy się za no- 
wellą. D la pokrycia niedoboru, k tóry  przez 
trzy  la ta  panować musi w budżecie wę­
gierskim, zamierza rząd wTęgierski wnieść! 
nowy podatek ściśle dochodowy, któryby 
jednak dotknął tylko zamożnycn, i tylko 
przez te  trzy  la ta  był pobieranym.

Z i be/pieczenie majątków 
gminnych.

D ają się często słyszeć utyskiw ania 
na zły zarząd m ajątków gminnych, skargi 
na z łą  gospodarkę, k tó ra staje się przy­
czyną obaw o uronienie m ajątków gmin­
nych. Skargi te, jak  zwykle, ^ą przesadne, 
ale i nie bez podstaw. Z wiadomości s ta ­
tystycznych o stosunkach krajowych, jak ie  
ogłosił dla sejmu W ydział krajowy, wiemy 
że dotąd w wielu gminach nie je s t jeszcze 
dokładnie ułożony inw entarz majątkowy, 
a ztąd i kontrola niepodobną— czynnością 
tą  zajm ują się W ydziały powiatowe, ale 
w ogóle postępuje ona dość słabo; w re­
szcie z tychże wiadomości można przeko­
nać się, że w ogóle kontrola nad stanem 
majątkowym gmin nie je s t dokładną, fak ta  
zaś śYiadczą, iż w niektórych miejscowo­
ściach brak tejże dał się juz uczuć 
gminy znajdują się w kłopotach finan­
sowych.

Z ła  gospodarka w ogóle, nie je s t wy­
pływem złej woli, i jeżeli jakiś zarząd 
gminny może być naw et postawiony pod 
zarzu t marnowania własności Ogólnej, to 
przyczyną isto tną tego nie są przeważnie 
nadużycia, lecz w prost lekkomyślność, za­
niedbanie, słowem meadolność, a do złego 
bardzo, i to zawsze, przyczynia s*ę ta  oko­
liczność, że winni nie czują dostatecznej 
nad sobą kontroli; zaprowadzić więc tako­
wą jestto  w znacznej części zabezpieczyć 
od za tra ty  własność gminną.

Obecnie według ustaw y gminnej W y­
działy powiatowe mają obowiązek dokony­
wania kontroli nad gospodarstwem gmin, 
gminy są obowiązane przedstaw iać im swe 
o u d ie ta— lecz w zarządzie gipmnyn? tru ­
dno je s t  zwykle znaleźć lu d a , odpowie­
dnich do spełnienia nań włożonych obo­
wiązków, a co gorzej, że i w W ydziałach 
powiatowych najczęściej nie ma ludzi fa­
chowych, którzyby sprawdził; mogli do­
kładnie przedstawiane rachunki, a zw ła­
szcza wynaleźli w takowych strony uje­
mne i umieli o tem zwierzchności gminne 
przekonać. Nieraz więc przy najlepszej 
woli ze strony zarządów  gminnych i W y­
działów powiatowych dzmją się wypadki, 
bardzo niekorzystnie wpływająee na cały

rozwój gospodarstwa. Tam gdzie nieudol­
nym je s t zarząd, a kontrola niedostateczną, 
przy najlepszej woli złe się rozwijać może 
i stać się niebezpiecznem. W ydział k ra ­
jowy z dotychczasowej praktyki musiał o 
tem już nieraz się przekonać, z doświad-j 
czeniem więc swem winien przyjść w po­
moc ustawie.

Dziś, powiedzieliśmy, że złą gospo­
darkę przypisujemy nieudolności, lecz, 
mogę być i fak ta inne. Z pisma naszego 
wiedzą czytelnicy, że zdarzało się, iż 
radcy miejscy korzystając z swej godno­
ści, stara li się wyzyskiwać ją  i tam, gdzie 
mając w gronie kolego w ludzi w ykształ­
conych, mogli wiedzieć, iż czyny ich są 
dostatecznie śledzone; czyż przy innych więc 
warunkach, dla luazi złej woli zarząd 
gminny nie może stać się przedmiotem wyzy­
skiw ania? J e s t  to tem niebezpieczniejsze, 
że według ordynacji wyborczej w niektó­
rych miejscach zarząd naw et powiatów 
je s t przeważnie zależnym od masy n iew y­
kształconej a łatwo dającej się porwać 
podszeptom zręcznych agitatorów .

I na tej podstawie dziś moskalofile i 
szomerzyści cieszą się już nadzieją po­
chwycenia w swe ręce w pewnych miej­
scowościach reprezentacji powiatowej. J e ­
żeli zaś kontrolę sprawowaćby miał taki 
skład władz powiatowych, a przy tem ża­
dną instrukcją nie byłby związanym, to 
istotnie nie wiele możnaby z tąd  do- 
biego się spodziewać. Lecz jeżeli przed 
zią  wolą trudno zabezpieczyć się, to p rzy­
najmniej tam  gdzie jej niema, a powodem 
złego stać się może tylko b rak  sił odpowie­
dnich, s ta rać  się należy złemu zaradzić. 
D otąd W ydział krajowy w ysełał na żąda- 
me władz pośrednich urzędników swych 
do kontrolowania gospodarki gminnej, juz 
w skutek wykrycia niekorzystnych po- 
szlaków, a wysłany delegat tym sposobem 
miał najczęściej tę  tylko smutne rolę ao 
spełnienia, że mógł skonstatow ać fakt, a 
złego już nie był w stanie powstrzymać; 
jeżeli zaś przyczynę złego jedynie widzi­
my w nieudolności, należałoby sta rać  się 
z góry, aby złych następstw  nie dopuścić. 
Można zaś to tym sposooem uskutecznić, 
jeżeli W ydział krajow y w pomoc dla W y­
działów  powiatowych mieć będzie kilku 
buchalterów, którzy  objeżdżając kraj w 
imieniu i pod nadzorem  W ydziałów  po­
wiatowych, w których nie ma odpowie­
dnich sił, będą dokonywać perjodycznie 
potrzebnej kontroli nad majątkiem gmin­
nym i jego zarządem. Zaprowadzenie po­
dobnej kontroli, sprawowanej przez ludzi 
fachowych, niewątpliw ie opłaciłoby ko sz ta  
utrzym ania a zabezpieczyło m ajątki gmin­
ne przed niebezpieczeństwem, piynącem  z 
niedobrej gospodarki.

Korespondencje „Gaz. Nai.“
Z u ry c b  4. kwietnia. *)

Nie dawno we Lwewie pouany został 
projekt w ystaw y powszechnej polskiej w 
Muzeum narodowem w R appersw yi, popar­
ty  przez niektóre dzienniki. Myśl, tak  
praktyczna i korzystna dla Polski, zasłu­
guje na bliższe ocenienie.

Od dawna naród nasz, pozbawiony 
całości i niepodległego bytu, znajduje się 
w niemożności dac światu świadectwo po­
stępu, k tóry  uczynił na drodze przem ysło­
wej, rolaićzej i artystycznej. N a żadnej 
wystawie powszechnej nie był w możności 
przedstaw ić zbiorowo swych płodów, wy­
robów i dzieł sztuki; były bowiem wcie­
lone do trzech państw , k tóre pochłonęły 
Polskę i tolerować nie będą wyłącznej 
wystawy polskiej. Szukać przeto należy 
przytu łku  na obcej ziemi a gdzież s to ­
sowniejsze znąjauje się miejsce pod v. sze l- 
kiemi względami jeśli nie w starożytnym  
zam au Rapperswylu, w Muzeum uarodo- 
wem eolskie®-, w środku lEuropy, w prze­
cudnej okolicy, zwiedzanej przez tysiące 
pątników, w kraju szczególnie przem ysło­
wym, pełnym dla nas współczucia, w 1UÓ- 
rym jeden z najsław niejszych mężów Poł- 
sKi aokonał żywota? wiadomo, jak  <Wftce 
wystawy powszednie są  korzystne pod 
względem m aterialnym  dla w szystkich 
ki ajów n&ehze i Pd tskf iu  iw^ji >Mko- 
dową; uczyńmy ją  naw et n ieustającą a 
oarazu ułatwim y reprezentantom  przem y­
słu i nandlu naszego stosunki z całym 
światem

Ale korzyści materj&lne, jaKkolw»ek 
ważne, nie są jedynym  celem tego trafne­
go pomysłu, je s t jeszcze inny, wznioślej­
szy. P o lska  rozćwiaHowana nie znalazia 
dotąd formy, pod którą mogłaby jako ca­
łość Europie się przedstaw ić — otóż ta  
forma się nastręcza i możność jej użycia. 
Jak iż  Polak mógłby być obojętnym ul. o- 
bjaw tak  wielkiej doniosłości? Naród w 
żałoti.e i najsrozszym  ucisku może >dać 
świadectwo swego bytu i m aterjalw  do­
wody postępu, k tóry  pod niektórem i wzglę­
dami staw ia gc ne, równi z iuuemL M u -  
żeby z powodu zachodu i ofiary, bez k tó ­
rych nic się na świecie nie robi, zaniechać 
wykonania pi antycznej idei?  Z resztą ta  
ofiara stokroć się wynagrodzi m oralnie i 
inaterjalnie.

Trudności są natu-y podrzędnej i 
zwalczone być mogą; k ap ita ł bnimem t po­
trzebny  na urządzenie stosowne zamku 
dla powszechnej wystawy, je s t  nierównie

*) Myśli, zawarte w tej korespondencji, 
godne są uwagi, popierają one projekt wy­
stawy powszeennej polskiej, który Ga*. Nar. 
pierwsza przedstawiła.

Wspomnienia ze Wschodu,
Ze S t a m b u ł u  do A n g o r y ,

przez

W ł  S Z o s z c z y c a .
(Dokończenie.) *)

Inne zabawy tow arzyskie, prócz po­
wyższych, wcale są nieznane w Angorze. 
B yła wprawdzie za mojej bytności próba 
urządzenia teatru , lecz w ładze tureckie 
wspólnie z zacofańcami chrześciańskimi, 
oparły się temu najmocniej, i w szystko 
skończyło się na projekcie. To co powie­
działem o clirześeianach, z niewielkiemi 
odmianami stosuje się i do T urków ; w szak­
że z tą  różnicą, że kobiety nie wchodzą 
do tow arzystw a i że każda tu recka zaba­
wa kończy się zwykle najbezecniejszą 
orgją.

Prócz zabaw, gdzie jeszcze grupuje 
się uarmonijnie tutejsze życie społeczne ?

Z aiste trudna lia to odpowiedź. Bo 
żadna wyższa, szlachetniejsza idea dzisiaj 
nie lgnie j e«z“ e ą 0 njeg0_ p rak ty k i re li­
gijne. spekulacje handlowe i pieniężne a 
Po nad tein wszystkiem  intrygi i p lo tk ar­
stwo, oto wszystko, co się daje dostrzedz 
na tej pustym moralnej i umysłowej. 
W praw dzie kiełkują i tutaj jak ieś pomy­
sły reformatorskie, lecz te  są tylko bla- 
dem odbiciem stambulskich, coś zaś samo­
dzielnego, nikomu naw et pj zez myśl nie 
przechodzi. Z resztą zapatrując się ze s ta ­
nowiska potrzeb miejscowych, trzeba przy­
znać. ze byt ten o wiele więcej uszczęśli­
wia tutejszego mieszkańca, przy jego dzi- 
sieiszem ukształceniu uniys-lowein i zwy­
czajach, jakby tego potrafił dokazać każdy 
iuM ^ ie maJąę u siebie arystokracji, ani 
zupełnie wyrobionej formy państwa, życie 
tutejsze llie potrzebuje odbiegać od p ier­
wotnej formy p atrja rch a ln e j; a przy spo­
koju, obdarza pewnym dobrobytem, rozla­
nym pomiędzy wszystkiemi warstwam i 
społeczuemi. Gdyby nie samowola urzę­
dnicza i wybryki tureckiego fanatyzmu,

*) P a trz  nr. 140, 141, 237, 2§9, 240, 
246. 249, 250, 26u. 2R2, 263, 264, 269, 274, 
277, 281, 283, 286, 287, 289, 292, 300 i
303 /  r 1873. nr. 2. «, 7, 17, 18, 19, 21, 
22, 25, 28, 29. 30, 35, 41, 42, 45, 47, 48, 
62, 58 69, 71, 75, 76 i 80.

byłby to najszczęśliwszy zakątek ziemi, 
wcale nie napierający się ani oświaty, ani 
lepszego gospodarstw a społecznego, ani 
wyzwolenia sumienia.

Panujący tutaj od dawna spokój, wpły­
nął na pewnego rodzaju przytłum ienie 
zbrodni i wybitniejszych przestępstw . Nie 
bywa tu znaną np. kradzież; nie zdarzają 
się także i przyw łaszczania cudzych grun­
tów i nieskończone procesa, jakich u nas 
pełno bywa z tego powodu. Za mojej by­
tności zdarzył się tylko jeden podobny 
wypadek o gminne pastw iska, przy czem 
przyszło pomiędzy stronami do formalnej 
wojny. Podpalania tak  częste w Stammile, 
tutaj są nieznanemi. Więzienie angorskie 
zaledwo miało stu skazanych na odsiady­
wanie kar, w większej części za rozboje, 
o których na innem miejscu mówiłem.

Do rozbudzenia przem ysłu i większych 
przedsiębiorstw  handlowych, potrzebnym 
je s t ruch społeczny, znacznie ożywiony, a 
ponieważ niema go tu taj, przeto istnienie 
ich okazuje się zaledwo w zarodzie. ,Nie 
mówiąc już o potrzebie założenia fabryk, 
do przerobienia na tkaniny drogocennego 
puchu koziego i jedwabiu, należałoby w y­
zyskać kopalnie, których tu je s t mnóstwo, 
a których eksploatacja nie wym agałaby 
wielkiego nakładu. Koło Angory, w odle­
głości małej mili, odkryto pokłady węgła 
kam iennego; chociaż więc miasto sprow a­
dza drzewo na opał o sześć i pół mili, z 
C zorty, nie znalazł się ani jeden przed­
siębiorca, który podjąłby się wspomniane 
pokłady w ęgla eksploatować. P rzyzw ycza­
jeni do wzbogacania się z handlu lakierni 
rzeczami, jak  puch kozi, safiany, me my­
ślą o korzystaniu z nowych źródeł bogac­
tw a.

Oświata także bardzo nieznaczne robi 
postępy w porównaniu z okolicami przy­
morskiemu T ureckie szkoły na wzmiankę 
naw et nie za s łu g u ją ; najlepszą szkołę ma­
ją  tu taj księża ormiano-katoliccy, z mało 
co obszerniejszym programem jak  w na­
szych ludowych szkołach. Oprócz przed­
miotów zwyczajnych w szkole, elem entar­
nej, uczą jeszcze w niej języków  nowoży­
tnych, mianowicie francuskiego. Greckie i 
ormiano-gregorjańskie szkoły sto ją nie w 
porównaniu niżej od katolickich. Ozytać i 
pisać prawie wszyscy tu taj umieją, do i 
kobiety stosownie do panującego zwyczaju, 
przynajmniej tego p.erwszego, to je s t czy­
tania, muszą nauczyć się. Na tutejszeui 
społeczeństwie nąiiepiej dałoby się spraw ­

dzić, mylnośćowej teorji statystycznej, po­
dług której w ypada oceniać ośy ia tę  pew­
nego kiaju , ilością umiejących czytać i pi­
sać. Idea  cywilizacyjna, to myśl boża, o- 
bierająca sobie za narzędzie, na postęDie 
dziejowym wyrosłe familje ludów, pośród 
których najchętniej przestają  wielkie du­
chy, gieniusze, czujący w łonie swojem 
brzmienie harmonji wszechświata. Jak k o l­
wiek wiedza stoi z nią w związku, byt 
jej atoli oparłszy się o kraw ędzie dwóch 
św iatów ; umysłowego i moralnego, na zie­
mi widocznie kłoni się ku temu ostatn ie­
mu, pomimo wszystko, cc praw ią o tem 
ntoterjaliści spółcześni. Przecież wiemy 
wszyscy, że ziemia nie je s t siedliskiem 
rozkoszy, lecz tw ardą szkolą ofiarności, 
gdzie w szystko w boleściach poczyna i 
kończy swój żywot.

Co może nam jeszcze ciekawego na­
stręczyć życie Angory ? Zgoła nic, albo 
praw ie jakby nic. Duchowieństwo i pseu- 
do-inteligencja tu tejsza są również nieo­
krzesane jak  i resz ia  masy, wszakze z 
tym niekorzystnym  dla nich djdajkiem , 
że obok tego okrywa ich jeszcze płaszcz 
szarla taństw a i niegodziwa chęć wyzyski­
wania bliźniego. Księża tutejsi, derwisze i 
imami, krążąc nieustannie pomiędzy ludem 
i nakłaniając go do nieustannych praktyk  
religijnych, m ają na widoku utrwalenie 
swego panow ania, a przedewszystkm m  
wyłudzenie środków m aierjalnych. Taki 
sam a może jeszcze ohydniejszy widok 
przedstaw iają tu tejsi tak  zwani lekarze, 
k tórzy  nie czując nad sobą żadnej kon­
troli, najbezwstydniej utrzym ują swoje 

j Własne apteki i troszczą się o ty le o pa- 
[ cjenta, o ile ten mu dochodu przynieść 

może; w skutek czego większa ich część 
używa lekarstw  nie do leczenia słabości, 
lecz w celu przedłużenia choroby; posługi 
najbrudniejszej a nawet zbrodnię ułatwić 
gotowi są zawsze, byle grosza zarobić. 
Nie Bogu ale mamonie służą te  obydwie 
klasy. W łaściw a inteligencja, t. j. stan 
nauczycielski i techniczne w ładze rządowe, 
nie posiadając odpowiednich uzdolnień n a­
ukowych, czeruże są  w gruncie, jeźli nie 
ironią samych siebie ?

Smutny to obraz społeczeństwa, zw ła­
szcza jcźłi spojrzy się na wyżyny jego, 
gdzie rozpiera się urzędnicza klasa, po­
w stała niemal cała z lokai (czibukczich) 
i podrzędnych famulusów dygnitarskich. 
Zycie tutejsze dla ucywilizowanego czło­
wieka z  sercem, je s t  praw dziw ą m ęczar­

nią, chociaż jak  to  powiedziałem w jzej, 
nie gniecie i nie rani ono tubylców'. Czy 
nie może to posłużyć za przekonanie, że 
po za światem zmysłowym istn ieją światy, 
siery moralne, posiadające odpowiednie 
żywioły do organizacji każdego ducha 
ludzkiego ?

Przebiegając wzrokiem wstecz, po 
przebytych obszarach i rojow iskach ludzi, 
osiadłych na nich, z nocy dziejów i z pod 
kupy rumowisk, co je zalegają, wyczytać 
daje się tu taj, zapisana ognistemi głoska­
mi praw da wszechświata. Z akątek  ten 
ziemi, na początku dziejów, przeznaczony 
na to, aby błył koiebką postępu i wolno­
ści, macierzy św iatła i rucliu swobodnego, 
dawszy p izy tu łek  u siebie idei boio-repu- 
blikańskiej w państw ie izraela, całkiem 
w yparł się jej na ostatku. Za to przeszło 
nad nim pomiotło wojenne, a pokrywszy 
gruzami jego powierzenaię, sprowadziło 
razem dzikie hordy barbarzyńców, jakby  
na stróżów zniszczenia. Dzikość i oezpło- 
dna nędza usiacUy na miejscu dawniejszej 
uprawy i wykwintnego zbytku. B arbarzy- 
niec obcego pochodzenia, surowy Turau, 
nienaw istny Aryjczykowi i Semicie, rozbił 
tu taj swój namiot koczowniczo-rozbójniczy, 
i przebiegając wzdłuż i w poprzek te zie­
mie, nie daje na nich niczemu podnieść 
się, mając niby rozkaz strzeżenia, aby na 
nowo nie podniosły się sprośne kadłuby 
bogów niewoli: B aala i Molocha. Kto chce 
przeczytać w całej grozie wyrok spraw ie­
dliwości dziejowej, niech zwiedzi ponure 
pola maio-azyjskie.

Ale oto zaśw ita ła  ju trzenka nowych 
dziejów, strzefiły pmmienie słońca wolno­
ści w niewolnicze masy tu rańsk ie i opęta­
nie szatańskie zaczyna je  opuszczać 
W szakże gruba n a tu ra  tej rasy, dla swej 
surowości niezdolna do przyjęcia ducha de­
likatniejszego postępu, poddaje się proce­
sowi rozkładu, gdyż ie s t me obłudnie sa ­
ma sobą. Tutaj pokazuje się wyżsżosć T ur­
ków nad pobratym czem i Moskalami, mając 
bowiem w sobit więcej wrodzonego uczu­
cia sprawiedliwości i damy rodowej wolą 
oni zniknąć ze sceny dzieiowej, mz obłu­
dnie podszywając się p o i cirdzą narodo­
wość (słow iańską), pełnić dalej misję o- 
p-awcy wolności Nirwana budyjska przy­
najmniej stanie się nagrodą tych pierw­
szych, gdy tymczasem ostatn i będą cier­
pieć ińęki Iksjona, wplecionego w koło 
przekleństw a dzmiów św iata ucyw ilizowa­
nego. Kto chce znaleźć głębsze zna izenia

w wszeehburzącem  nihilizmie moskiewskim 
niech go szuka, tutaj. Okropnym zaiste 
musi być s ty g ira t odrzucenia, wypiętno- 
wany na  duchu ludzkim ! P rzed  tym  po­
strachem  całe rasy  gotowe z smoje robić 
całopalenie na stosie ofiary Tutaj zdaje 
się spoczywać klucz do rozwiązania- dar-, 
winowsklej teorji przeobrażania się w ra ­
sie luazkiej.

Jeśli Moskwa tego pojąć nie umie albo 
nie chce, niechże za nią pam ięta Europa, 
a mianowicie narody romańskie, jak o  wy­
żej rozwinięte i posiadające sunuenie poli­
tyczne, aby W schód nie dostał się pod jej 
panowanie. Gdy ostatn ia godzina zm ursza­
łego państw a ottomańskiego wybije nc, za- 
garze dziejowym, naturalni spadkobiercy : 
Ormianie, Grecy, A rabi i Słowianio, m ają 
prawo odziedziczyć po niem spadek — i n ia t 
inny. Nie oto chouzić powinno, iż Moskwa 
nowemi kaw ałkam i powiększy swój mon­
strualny ogrom, lecz że w racając zj owu 
na daleki W schód, zaniesie Lam odżywczą 
siłę, w spotęgowanym formami cywilizo- 
wanemi jadzie tuiańskim . M oskwa, ioz- 
rosłszy się w olbrzymi bluszcz pasożytny, 
zadław i drzowo wolności- jakkolw iek *.&aje 
się ono dzisiaj Dyć potężnem Przede- 
wszystkiem  zaś trzeba piinować, *-by po­
żądliwość jej nie pochłonęła Turcji, za­
cząwszy od Anatolii, do czego dzisiaj są 
liczne wskazówki. B iedna ta  ziemia* jeśli 
ma już zmieniać paca, niechże go nae do­
staje z nocą mewoli, lecz z ożywszemi 
promieniam. słońca sw ooody!

Kończąc moje „W spom ienia11, odwołuję 
się do tego, co powiedziałem w przedmo­
wie, mianowicie, że rzuciw szy mój szelą­
żek miedziany do skarbnicy nasząj wiedzy 
narodowej, wzywam i inDych podróżników 
polskich, co więcej odemnie widzieli, aby 
wypłacili się z długu, jak i tu tai matce oj- 
czyźnie winni. Idąc w ślady aa naszymi 
malarzami, niech w zbzgacą mało wyrobio­
ną gałęż literatury  poaró iy  polskich, ta k  
pożądaną dla współczesnego czytelnika, 
k tóry  z powiodu braku  dzieł orygiualnych, 
zmuszony je s t  czytyw ać prace cbcych pi­
sarzy. Prawdomówność i zapa ł szczery, 
jak  z ich k ar ' uderzą, nietylko oduczą czy­
tających ac brzydkiej słabości lekcew aże­
ni? swojskich pism, lecz zarazem  nauczą 
wielu rzeczy pożytecznych d la Polaka.

K O N I E C .



mniejszy od wydanego przez założyciela 
Muzeum. Jeśli jeden był w stanie to u- 
czynić, Polacy zbiorowo w krajn  mniejszą 
ofiarę zrobić potrafią.

W projekcie galicyjskim  je s t mowa o 
subskrypcji każdego powiatu na wystawę, 
któraby się odbyła po am erykańskiej, w 
drugiej połowie 1878 roku. Zarząd Muze­
om sta ra łb y  się wszystko uiatw ić i nie 
szczędziłby trudu. M ieszkańcy ziem pol­
skich pod rządem moskiewskim nie po- 
winniby napotkać wielkich przeszkód w 
przestaniu  płodów i wyrobów; przecież 
rząd ten chce uchodzić za cywilizowany i 
sam wystaw y urządza. G-dyby się tam 
sprzeciw ił, wspólna wystawa_ z Galicji, 
W ielkopolski i P rus Zachodnich dałaby 
wyobrażenie o znakomitem  stanowiskn, 
przynależnem Polsce co do udziału, jaki 
bierze w ogólnym europejskim rozwoju- 
Nie ma praw ie wątpliwości, że Szwajca- 
rja  przyczyni się do ułatwienia przewozu 
przedmiotów, przeznaczonych na wystawę, 
i że adm inistracje kolei żelaznych zniżą 
ceny dla przebywających Polaków, ile r a ­
zy k ilkadziesiąt osób się znajdzie razem. 
Zm ysł praktyczny Szwajcarów oceni zysk 
z nagrom adzenia tak  wielkiego cudzoziem­
ców i bardzo będzie nam pomocnym, a 
w ystaw a powszechna zamieniając się na 
nieustający, stanie się dla Polski obiitem 
źródłem korzyści. Polecamy te  uwagi pa­
triotyzm owi ziomków i dziennikarstw a 
polskiego.

Przegląd polityczny.
Że ks. Bismark. pomimo ciężkiej cho­

roby bierze czynny udział w polityce, do­
wodzi pismo ■ dziękczynne, wystosowane 
przezeń do zgrom adzenia ham burgskiego, 
k tóre d. 4. bm. wyraziło swoje życzenie, 
ażeby parlam ent niemiecki w spraw ie woj­
skowej poszedł ręka  w rękę z rządem. 
A gitacja w tym duchu rozszerza się i na 
inne m iasta niemieckie. L iczne zgroma- 
daeaie wyborców. jW Kolonii, uchwaliło d. 
7. bm. adres do parlam entu, w którym  nie- 
pttjjście do skutku ugody pomiędzy rzą- 
i a u >  rep rezen tacją  narodową wystawio- 
uw* zostało jako narodowa k lęska; zgro­
m adzeni upraszają  przeto usilnie p arla ­
ment, ażeby zgoduem i uprzedzającem  za­
chowaniem się wobec projektu rządowego, 
uwolnił k ra j od ciążącego na nim brzem ie­
nia niepewności.

Pisaliśm y o propozycji radców miej­
skich w S trassburgu , przedłożonej naczel­
nikowi prowincji, a oświadczającej chęć do 
wejścia w kompromis ze rządem  pod w a­
runkiem zwołania napow rót zawieszo­
nej w czynnościach Rady municypalnej 
S trassburga. Otóż rokowania, k tóre w tej 
m aterji zawiązano, widocznie zostały  
przerwanemi, skoro nrzędowa Strassb. Ztg. 
ogłasza rozporządzenie cesarskie z d. 3. 
bm., rozwiązujące Radę miejską, tudzież 
postanowienie prezydenta obwodu, że de- 
kre ta , naznaczające dyrektora policji B acka 
koniisarzem dla spraw  miejskich a Ileicli- 
linna M eldegga zarządcą delegacji miej­
skiej, obowiązują nadal. D yrektor policji 
Back ma nadal pełnić obowiązki i praw a 
Rady gminnej. Nadmienia przytem  rzeczo­
ny dziennik; O św iadczenieLautha, cofają­
ce kroki pojednawcze, przekonało rząd, 
że terroryzm (!) znowu wziął górę i że prze­
widywana przy rozpoczynaniu układów  
zgodność w R adzie gminnej, nie istnieje.

M ac Mahoń rozpoczął osobiście roko­
wania z członkami lewego centrum  w celu 
MfAWuidMia sobie poparcia przy uchw ala­
niu ustaw  konstytucyjnych, mających za­
pewnić trw ałość septennatowi. Ks, Broglie, 
k tóry  przedłożył już Radzie ministrów 
projekt swój o utworzeniu drugiej Izby, 
wyłuszczony niedawno w komisji 30stu, 
ma być tak  zniechęcony brakiem popar­
cia i sym patji u znacznej części prawicy 
monarehicznej, iż jeszcze przed terminem 
ponownego zebrania się Zgrom. nar. za­
m ierza ustąpić z gabinetu, jeżeli mu się 
nie uda zapewnić sobie niewątpliwej w ięk­
szości dla ustaw y o Izbie drugiej i dla 
reformy ustaw y wyborczej.

Oczy całej Europy zwróconemi są o- 
becuie na Hiszpanię. Naoczni świadkowie 
przedstaw iają bitwę w dniu 27 z. m. jako 
najzaciętszą i najkrw aw szą w obecnej 
wojnie domowej, świadczącą zarazem , że 
p ie iw ias’kowe rap o rta  urzędowe, w Ma­
drycie ogłaszane, w zupełnie fałszywem 
św ietle przedstaw iały  przebieg wypadków. 
W  pierwszych dwóch duiach walki, zdo­
byli republikanie ze s tra tą  około 1.500 
ludzi, pierw szą linię karlistów  (las C arre­
ras). D nia 27 m arca chodziło o zdobycie 
pozycji San Pedro de Abanto. Po cało- 
dziennem ostrzeliwaniu przekopów nieprzy­
jacielskich z dwudziesta kilku dział, po 
południu przypuściły dywizje Loma i P r i­
mo di R ivera szturm  do tej pozycji. A tak 
był gwałtowny, obrona bohaterska. K ilka 
godzin walczono na bagnety  i z rewolwe­
ram i w ręku. Republikanom powiodło się 
zdobyć część wsi San Pedro, ale każdy 
dom z osobna sztuimem brać musieli. 
Karliści, k tó rzy  przyw iązyw ali wielką 
wagę do tej pozycji, bili się jak  lwy i ku 
wieczorowi wyparli znowu republikanów 
ze zdobytych części wsi. A tak więc na 
pozycję San Pedro najzupełniej się nie 
powiódł. S tra ty  z obydwóch stron były 
ogromne. Republikanie stracili jedną trze­
cią sił do ataku użytych, t. j. przeszło 
2.500 ludzi, karliści przyznają się do 1.500 
zabitych i rannych. R ezultat walki w g łó ­
wnej kw aterze republikańskiej spraw ił 
najgorsze wrażenie.

Niespodziewano się tam  tak  rozpaczli­
wego oporu. Serrano w strzym ał dalsze 
działania zaczepne, żądając z M adrytu po­
siłków, k tóre już nadciągać zaczynają, a 
tym czasem  zażądał zawieszenia broni na 
trz y  dni. Z obydwóch strón czynnie popie­
ra ją  się przygotow ania do nowych zapa­
sów. K arliści pracują pilnie nad urządze­
niem nowych linij przekopów poza San Pd- 
dro, między S anta Jn lian a  a Nocedal, ta k  
i e  gdyby później uaało się republikanom

zdobyć pozycje San Pedro, zmuszeni byli 
by szturmow ać kilka jeszcze linij, zanimby 
sforsować mogli przejście kn rzece Ner- 
vion. K arliści widocznie chcą się tu  bronić 
do upadłego, a do ustąpienia z placu p rę­
dzej niż przemoc republikanów, mógłby 
ich zmusić brak żywności lnb amunicji, na 
k tóry  podobno już cierpieć zaczynają. Ko­
rzystając ze zwłoki, m argr. Yaldespina, 
dowodzący korpusem oblężniezym, wytęża 
wszystkie siły celem zdobycia Bilbao, gdzie 
wyniknąć miały jak ieś rozruchy. W  obozie 
republikańskim , po doświadczeniach naby­
tych d. 28. z. m., wątpić zaczynają o mo­
żności przyjścia w odsiecz oblężonym. W  
końcu nadmienić jeszcze wypada, że woj­
skami karlistow skiem i pod Somorrostro do­
wodzi naczelnie jenerał D orregaray. Kar- 
listow ski jenerał Ollo poległ.

W zięte dotychczas przez republika­
nów pozyc je : M urieta, Pucheta i część 
wioski San Pedro de Abanto zostały  s tra ­
szliwie ufortyfikowane, tak  ażeby karliści 
nie potrafili powtórnie ich zdobyć. Od d. 
4. bm trw a znown ostrzeliw anie A banto; 
widocznie zaniechał Serrano projektu wzię­
cia tej pozycji szturmem. Dopiero, gdy 
kilkudniowem bombardowaniem zostanie 
mocno nadwerężoną, pchnie na nią zape­
wne bagnety. W zburzone morze nie po­
zwala współdziałać flocie. Dwa tysiące ka­
rabinierów pod rozkazam i jen. Caballero 
de Rodas. i tyleż pod jen. Morionesem 
przybyło Serranie w pomoc. Za rezerwę 
służą mu gwardje^obywatelskie. Kościoła 
w San Pedro de Abanto boją się brać 
szturmem, ponieważ je s t podminowany. 
Tyle przynajmniej służy za pociechę w 
Madrycie, że karliści w "pierwszych trzech 
dniach walki stracili do 4.000 lndzi. Biją 
się też jak  lwy. Don Karlos zaś siedzi 
bezczynnie w C astrejana i słucha mszy 
świętej. D otąd nie był podobno w ogniu.

Moskwa.
W y g n a ń c y  M o s k a l e  w S y b e r j i .  

W yszedł 2gi tom pisma moskiewskiego p t . : 
Wpierod (N aprzód), wydawanego przez 
socjalistów moskiewskich w Zurychu. Je s t 
to książką gruba. Sprawom wszakże w ła­
snego k ra ją  poświęca stosunkowo niezbyt 
wiele miejsca, i te wiadomości, jak ie  udzie­
la, nie mają zbyt wielkiej wagi. P arę  cie­
kawych ustępów streścimy, i w naszem piś­
mie podamy. Zamieszczamy dzisiaj w s tre ­
szczeniu korespondencję z Irkucka, za­
w ierającą szczegóły o wygnańcach Moska­
lach na Syberji. Wiadomości w niej udzie­
lone, pochodzą jeszcze z roku zeszłego.

„Zaczynam, —  pisze korespondent, — 
od człowieka, k tóry  niezawodnie najw ięk­
sze ma dla was znaczenie, już to jako  nie­
pospolity lite ra t, już  to jako człowiek, 
który  w yw ierał niezaprzeczony wpływ na 
rozwój myśli społecznej w ciągu wielu lat 
z kolei; — mam na myśli C z e r n y s z e w -  
s k i e g o .  Ze smutkiem muszę wam wyznać, 
że głębokie współczucie, jak ie  pozostało 
dla Czernyszewskiego w sercach w szyst­
kich ludzi dzielniejszych, którzy cokolwiek 
go znali, i ta  niezaprzeczona powaga, j a ­
k ą  zjednały mu u postępowej młodzieży 
jego roznm, nauka, uczciwość i wierność 
raz powziętym zasadom ,’ s la iy  się praw- 
dziwem nieszczęściem losu jego, k tóre prze­
śladuje go dotychczas. Ustawiczne gada­
nia, k tó re można było słyszeć we w szyst­
kich kółkach ludzi swobodniej myślących, 
o konieczności oswobodzenia przemocą 
Czernyszewskiego — gadania, k tóre nigdy 
nie w yszły z granic zwykłej liberalnej ga­
daniny, spraw iły to, że rząd nie ustaw ał 
zw racać szczególniejszej baczności na Czer­
nyszewskiego, i nżywał względem niego 
najsnrow szych środków, jakich nie używał 
względem żadnego z politycznych i krym i­
nalnych przestępców , znajdujących się na 
Syberji. Ponieważ kraj nasz odległy, i ża­
dne skarg i zeń nie dochodzą, przeto w ła­
dza dopuszczała się względem Czernyszew­
skiego tak ich  naw et środków, k tó re  wy­
kracza ją  przeciwko przepisom rządowym 
o zesłanych.

T ak  n ap rzy k ład : 1) Czernyszewski
był osądzony do robót w zakładach, a 
tymczasem, z wyjątkiem krótkiego pobytu 
w Usolu, cały czas ciężkich robót przepę­
dził w kopalniach, które, jak  wiadomo, 
położone są w miejscowości bardziej od­
ległej i bezludnej, i k tóre pod surowszym 
znajdują się zarządem.

2) W edług ustawy o zesłanych, ska­
zani do ciężkich robót zamykani są w ko­
szarach w przeciągu pierwszej ćwierci te ­
go czasu, na jak i zostali skazani, tj. do­
póki się znajdują w próbnej k a teg o rji; gdy 
minie ta  ćwierć, wolno im mieszkać w pry­
watnych mieszkaniach, znajdujących się 
około zakładu, i obowiązani są tylko co­
dziennie dla wykonania swej pracy przy­
chodzić do zakładu. Zwykle pozostawanie 
w próbnej kategorji trw a krócej, aniżeli 
wym agają tego przepisy. W Usoln n. p. 
żonatym wolno natychm iast zamieszkiwać 
prywatnie, nieżonaci zaś pozostają dopóty 
w koszarach, dopóki nie zapracują sobie 
na opłatę m ieszkania. Do Czernyszewskie­
go nie stosowano tych przepisów  przez ca­
ły  czas pobytu jego w ciężkich robotach, 
przez cały czas zam ykany był on w ko­
szarach.

3) Na zasadzie tejże ustaw y o zesła­
nych, przyjęto każde dziesięć miesięcy ra ­
chować za rok. Ulga ta  bywa zastosowy- 
w aną nawet względem najstraszniejszych 
zbrodniarzy kryminalnych. Do Czernyszew­
skiego nigdy jej nie zastosowano, i 
przebył w ciężkich robotach całe swoje 
ośm lat. Pobyt w ciężkich robotach był 
dla niego stosunkowo mniej przykrym, a- 
niżeli późniejsze obchodzenie się z nim. 
Czernyszewskiego przeniesiono do W iluj- 
ska, k tóry  nosi nazwę miasteczka, w łaści­
wie jednak  je s t zwykłym małym ułusem 
(w ioską) jakuckim , i położony je s t na pół- 
noc-zachód od Irk u ck a  w odległości 950 
wiorst. Przewożono. Czernyszewskiego z 
z najw iększą ostrożnością i surowo p rze­
strzegano, aby nikt z nim nie rozmawiał, 
a naw et nikt nań patrzeć aie śmiał. Na

krańcu W ilujska kilka la t  temu wybudo­
wano raare więzienie dla Dworzaczka i 
Ohryzki. Dworzaczek następnie um arł, a 
Ohryzkę przeniesiono do Irkucka, gdzie 
obecnie mieszka. W ięzienie to przeznaczo­
no na m ieszkanie Czernyszewskiemu. Mie­
szkając tu, niezawoduie często z żalem 
wspominał o ciężkich robotach, gdy wespół 
li tylko z przestępcam i politycznymi za­
m ieszkiwał ogromne więzienie. W praw dzie 
i tam rząd oddzielił Czernyszewskiego od 
politycznych (czyli, jak  tu  mówią, pań­
stwowych) przestępców Moskali (ze" sp ra­
wy K arakozow a), których utrzymywano 
przy tak  nazwanej policji A leksandrow ­
skiej fabryki (zawodu), a umieścił go po­
między Polakami, których tylko tu  w Syberji 
nazyw ają politycznymi przestępcami. Bądź 
cobądź miał on tam jak ie takie ludzkie tow a­
rzystw o (żądło moskiewskie koresponden­
ta  mimowolnie wyszło; pr. r.), a w Wiluj- 
sku został sam sobie tylko wyłącznie po­
zostawiony. Pod względem geograficznym, 
W ilujsk je s t to więzienie potajemne, u rzą­
dzone przez samą przyrodę a udoskona­
lone przez rz^d opiekuńczy. Co do suro­
wości i ścisłości nadzoru, niewiele zyskał 
więzień z zamiany ciężkich robót na zalu­
dnienie. Wolno mu w dzień przechadzać 
się, ale o dziewiątej godzinie wieczorem 
zam ykają go. Dla pilnowania go m ieszka 
w W ilujslai 20 kozaków i podoficer żan- 
darmski, których zmienia rząd  co roku, 
ponieważ uważa, że klimat tej miejscowo­
ści je s t dla nich za surowy.

Drugi niepospolity umysł, który p rze­
znaczony je s t u nas na zmarnowanie się. 
je s t to Śzczapow (istotnie, w studjach swo­
ich historycznych okazał niepospolitą k ry ­
tyczną zdolność i szerokość poglądu; po 
Kostomarowie zajmuje najwybitniejsze miej­
sce pomiędzy dzisiejszymi dziejopisarzami 
moskiewskimi; pr. r.) Dowolność admini­
stracyjna państw a moskiewskiego okazała 
się tu  w całej swej nagości. Szczapow, bez 
sądu, bez pozbawienia go jakichkolw iek 
praw stanu, w skutek rozporządzenia w ła­
dzy żandarm skiej został już dziesięć lat 
temu zesłany do Irkucka i pomimo w szel­
kich starań  przyjaciół swoich i miejscowej 
nawet w ładzy nie może z tąd  wydobyć się. 
Zona Szczapowa obłożnie chora, wymaga 
koniecznie zmiany klimatu, nie może to 
jednak w płynąć na ułagodzenie zawzięto­
ści rządu. Sam wygnaniec nigdzie nie by­
wa, pracuje ustawicznie i używa naw et 
rzadko przechadzki.

Smutny je s t los trzeciego lite ra ta  
wygnańca — Chudiakowa. W ysłano go na 
osiedlenie do W ierchojańska (na P P W  od 
Jakncka w odległości 900 w iorst), dokąd 
nawet kryminalnych zbrodniarzy nie posy­
łają. Ludność tego m iasteczka sk łada się 
z 104 Jaku tów ; z Moskali m ieszkają tam  
tylko sprawnik, pop i felczer. Poczta tak  
samo jak  i do W ilujska najwięcej trzy  
razy do roku przychodzi. Chudiakow zajął 
się studjowaniem języka jakuekiego i uło­
żył słownik i gram atykę tego języka. 
P race te swoje w ysłał do jakiegoś tow a­
rzystw a naukowego za pośrednictwem po­
licji jakuckiąj, ale nie otrzym ał żadnej 
odpowiedzi, życ ie  wreszcie samotne i cięż­
kie sprow adziło u Chudiakowa pomiesza­
nie zmysłów.

Taki sam los spotkał tow arzysza jego 
Iszutina, którego już przywieziono ze 
Szlisselburgu do Nerczyńska z oznakami 
pomieszania. Obecnie znajduje się w szpi­
talu  zakładu nerczyńskiego.

W ygnańcy ze sprawy Karakozowa 
zostali już od ciężkich robót uwolnieni, a 
posłani na zaludnienie. W grudniu 1871 
r. siedmiu z nich: Strandon. Jurasów , Je r-  
mołow, Nikołajew, W asilijew, Zagibałow i 
Szaganow przechodzili przez Irknck  do 
kraju  Jakutów . Kazano ich osiedlić od­
dzielnie i w takich miejscowościach, gdzie 
rzadka ludność. W yznaczono im na u trzy ­
manie p0 100 rubli (150 złr.) rocznie, z 
tem  wszakże, aby pozbawiono ich wszel­
kiej możności zarobkowania. Nikołajew 
mieszka w W iercholeńsku, Jennolow  cho­
rował długo w K ireńsku a następnie w 
Jakucku.

Jeszcze przed powyżej wymienionymi 
przechodzili przez Irkuck  Klimów i Dia- 
din, obaj ze spraw y Karakozowa. Diadin 
dymisjonowany żołnierz, k tóry  25 la t nie­
skazitelnie przesłużył, został skazany za 
to tylko, że po zamachu K arakozow a do­
konanym 4 . kw ietnia w ykrzyknął, będąc 
pijanym — „czy to tak  strzelać wypada!‘‘ 
Kliinowa osiedlono w Kireńsku. a Diadina 
we wsi M akarowskiej na samej granicy 
kraju jakuekiego.

Razem z nimi przechodził młody ofi­
cer od artyłerji, Kuwiaziew, którego u- 
więziono jeszcze przed 1866 r. i sądzono 
za rozpowszechnianie proklamacji. Przez 
trzy  la ta  siedział w tw ierdzy P ietiopa- 
włowskiej i został skazany na 6 miesięcy 
aresztu. Tymczasem nastąp ił zamach Ka­
rakozow a i wyrok już wydany zmieniono; 
zam iast a resz tu  wyznaczono 15 la t cięż­
kich robót. Teraz osiedlony został w W ier­
choleńsku.

Z reszty  wygnańców ze sprawy K a­
rakozowa wiem tylko o Majewskim (P a­
weł Majewski, Polak, został pośrednio 
wmieszany w spraw ę Karakozowa, jako 
członek polskiej rewolucyjnej ajencji w 
M oskwie; p. r.), M arksie i Fiedosiejewie 
W iktorze. M ajewski pracuje w Jenisejsku 
w jakim ś kantorze poszukiwaczy złota, 
M arks m ieszka także w Jenisejsku, a Fie- 
dosiejew we wsi Czadobre nad Górną Tun- 
gnzką.

O wygnańcach ze spraw y Nieczajewa 
mało mam do zakomunikowania. Uśpień- 
skiego przewożono przez Irkuck we w rze­
śniu 1872 r., obecnie ma się znajdować w 
fabryce aleksandrow sko-nerczyńskiej. Knz- 
niecow, Nikołajew i Pryżów  przechodzili 
przez Irknck  w 1872 r. zimową porą. 
J a k  powiadają, obecnie Pryżów je s t w cięż­
kich robotach na fabryce pietropawłow- 
skiej, a Kuzniecow i N ikołajew m ieszkają 
nad Karą.

O innych wygnańcach jeszcze mniej 
mogę powiedzieć. Obruczew (były red ak ­

to r pisemka Wielikoros, wydawanego po­
tajem nie, p. r.) m ieszkał czas jakiś w I r ­
kucku, pracując w biurze prywatnem. Bal- 
iod mieszka nad ligą , niedaleko od wsi 
Znaimeńskoje. Słyszałem  jeszcze o jakim ś 
Wasilijowie, k tó ry  m ieszka w Baługań 
sku .“

Do tych szczegółów o wygnańcach 
M oskalach na Syberji, udzielonych przez 
korespondenta z Irkucka, redakcja pisma 
Wpierod donosi, że do Zurychu przybył 
lite ra t, P io tr Tkaczew (ze sprawy Niecza­
jew a; p. r.), k tóry  zdołał nciec z Syberji.

K r o n i k a .

Kurjerek Lwowski.
— Dowiadujemy się, iż pan Neville j e ­

szcze raz  w ystąpi w „Otellu11 — ale grać 
będzie p o  n i e m i e c k u ,  ażeby go publiczność 
nasza zrozumieć mogła, a w tedy i grę jego 
będzie mogła lepiej zrozumieć i ocenić.

— H am let na niemieckich teatrach  czyli 
niemiecki, a Hamlet n,n angielskich, to wcale 
dwa odmiennie pojęte charak tery . Niemiecki to 
filozof, usposobienie reilexji, melancholik maz- 
gajow aty, powolny, cichy, cedzący praw ie sło­
wa. W prost praw ie odmiennie pojmuje go te ­
a tr  angielski, a  pojęcie to ju ż  i w Niemczech 
zaczyna wywoływać reakcję przeciwko H am ­
letowi niemieckiemu. P an  Neville p rzedsta­
wił H am leta ja k  go pojm ują w Anglii i w 
Ameryce, i istotnie tra jed ja  na tem zyskała, 
bo Hamlet nie był ideą, lecz człowiekiem. 
Ale nasi krytycy młodzi koniecznie żądają od 
niego, ażeby gra! go jako  ideę reftcxji, me- 
lancholika itd. Gdyby do Lwowa przybył Rossi, 
najsław niejszy dziś tragik , grając}- w ten sam 
sposób Hamleta ja k  Neville, toby się miał 
zpyszna wobec naszych krytyków .

— Cza» chcąc koniecznie w obronie 
pana dy rek to ra  tea tru  krakow skiego, Koźinia- 
na wystąpić, powinien się pierwej poinformo­
wać o spraw ie, o k tórej pisać chce, inaczej 
we Lwowie na śmiech się narazi. Spółki tea­
tralnej : Ładnow ski i Dobrzański nie ma i
niebyło żadnej we Lwowie. Dotąd prawomo­
cna je s t  spółka daw niejsza, a dopiero czynią 
są usiłowania, ażeby utw orzyć spółkę a r ty ­
stów, której firmowymi mieli być dawniej 
Ładnowski, D obrzański i K o n a rsk i, a te raz  
w miejsce Ładnowskiego ma wejść W oleń- 
ski. R zecz jednak  jeszcze nie zpobiona. P an  
Ładnowski zerw ał więc kon trak t istotnie i 
pocnale zapłacić winien. A naw et gdyby był 
wyjechał ze Lwowa po dojściu spółki artystów  
do skutku, to byłby musiał zapłacić poeuale, 
bo jeden punk t kontraktu jego, jak  w szyst­
kich kontraktów  lwowskich z artystam i, obo­
wiązuje ich do dotrzym ania k o n tra k tu , cho­
ciażby przedsiębiorstw o upadło lub przeszło 
w inne ręce.

—  W czorajszej nocy w w ars tacie sto­
larskim  braci W izłów wybuchł ogień. Zapa­
liły się od pieca wióry. S traż ogniowa uga­
siła pożar, ale w arsta ty  sto larskie, narzędzia 
i trochę m aterjałów  spaliły się.

— Gazeta Nowoyorska donosi o odby­
tem w Nowym Yorkil nabożeństw ie żalobnem 
za pomordowanych przez Moskali unitów w 
Kongresówce. „Odbyło się ono dnia 16. m ar­
ca w kościele 0 0 . F ranciszkanów . W ielebni 
Ojcowie, a głównie przełożony ich ksiądz Dy- 
kowicz, zrobili wszystko co mogli dla uśw ie­
tnienia żałobnego obchodu: nie brakło ani 
kirów, ani św iateł; katafalk  na którym  były 
wypisane nazw iska (które nas doszły) pięciu 
ofiar politycznego fanatyzm u cara, był w znie­
siony na środku kościoła, a tłumnie zebrana 
publiczność, przeważnie polskiej narodowości, 
gorąco modliła się za męczenników, o których 
kościół katolicki zapewne po wiek wieków 
pam iętać będzie.

Ku końcowi nabożeństw a, ksiądz Szulak 
Soc. Jesu , przemówił stosownie do okoliczno­
ści, do zgromadzonych wiernych. Nie możemy 
w całości podać jego mowy, gdyż byia impro­
wizowaną, lecz treść onej, wypowiedzianej z 
nam aszczeniem  byia praw ie ta k ą :

P rzedstaw ił najprzód straszny  obraz 
świeżo dokonanych m orderstw  na Podlasiu i 
w C liełm skiem ; w skazał na szczytny heroizm 
męczenników z pierw szych wieków chrze- 
ściaństw a, i zwrócił uwagę na nikczemne po­
stacie despotów i ciemięzców narodowości 
polskiej, tak  podobnych do Nerona, Kaliguli i 
innych, k tó rzy  kartę  dziejów ludzkich po- 
ćzwarnem i splamili okrucieństwami. Dalej w y­
kazał, że ta  w alka Polski katolickiej, to uoso­
bienie przed 1 .Stu wiekowej w alki chrystja- 
nizmu z barbarzyństw em , wolności z despo­
tyzm em ; je s t  przedłużeniem wałki z hordą 
Tatarów  i Mongołów, k tórzy  brnąc w- poto­
kach krw i chrześciańskiej na polu rzezi, w 
dzikości swojej nie pojm ują szczytnego po 
slannictw a k rzyża! fce Polska dziś jedna po­
śród innych ludów, spełnia to szczytne po­
słannictwo, naśladując Odkupiciela w dźw iga­
niu k rzyża na K alw arję ! Że tą  krw aw ą ofia­
rą  Polska okupi ludzkość i zm artw ychw sta­
niem zapew ni św iatn wolność i zbawienie, 
jako  zdobycz ciężkiego konania na krzyżu.

Słowa wymownego kaplana-patrju ty  od­
biły się echem w sercach słuchaczy — w zru­
szenie było ogólne; i wątpim y, aby gdziekol­
wiek modlono się szczerzej za poległych b ra ­
ci Polaków, ja k  tu  na odległej, lecz wolnej 
A m erykańskiej ziemi. Bo też praw dziwy chry- 
stjanizm  i praw dziw a wolność muszą iść w 
parze.

Nabożeństwo zakończyło się śpiewem re- 
lig ijno-patrjotycznyin „Boże coś P olskę11.

•— Towarzystwo bratn iej pomocy uprosiło 
p ia n is tę , p. L. M arka do dania koncertu w 
Czerniowcach d 14. kw ietnia, w którym  n- 
dział wezmą pani Ambros, panna K siężarska 
i p. Zwierzchowski. P rogram  zajm ujący i 
cel szlachetny zapew niają bardzo liczne ze­
branie publiczności.

— f  P io tr  Jakób  Ż y l i ń s k i ,  były oficer 
wojsk polskich z czasów Napoleona L, p rze­
żywszy la t 87, umarł w Tarnowie.

-— Przedw czoraj (8 . kw ietnia) odbył się 
pogrzeb na cm entarz Łyczakowski ś. p. F e ­
l i k s a  P o d h o r s k i e g o ,  zm arłego we Lwo­
wie (G. kw ietnia) w wieku la t 75. Zmarły 
był właścicielem dóbr na U krainie, gdzie był 
powszechnie szanowanym jako człowiek zacny 
i obywatel prawy. Niem ogąc znieść dokucza­
nia moskiewskich czynowników, k tó rzy  każde­

mu obyw atelow i czynią tam pod rządem cara 
życie  nieznośnem , w yjechał za paszportem  za  
granicę i osiadł we Lwowie, spodziewając się  
na resztę  życia  znaleść tu spokój, jak iego zna- 
leść niem ógł w rodzinnym pow iecie przed  
szarańczą urzędniczą. Cześć zmarłemu!

—  Mianowania. Cesarz nadal kondu­
ktorowi ga licyjsk iej kolei Karola Ludwika  
Teofanowi H assybaiłow iczow i w uznaniu peł­
nego pośw ięcenia w ykonywania obowiązków  
srebrny krzyż zasługi.

■ h  Przemyślu tymczasowe przew o­
dnictwo sądu tam tejszego obejmie dr. Michał 
T rusz, radca sądu wyższego, po panu Sm u­
tnym, który podał się o em eryturę.

— Z Przemyskiego. Na dniu 5 . kwie­
tn ia  w południe w sam dzień W ielkanocny, 
kiedy lud był zgrom adzony na nabożeństwie 
w kościele, wybuchł pożar w Maćkowicach, i 
zniszczył kilkanaście zabudow-ań gospodarskich 
do szczętu, w skutek czego ośmiu gospodarzy z 
rodzinami zostało bez dachu i bez najm niej­
szych zapasów do Życia, pozbawieni w szelkich 
środków dla wiosennych zasiewów.

—  t  W  Kołomyi umarł d 4. kw ietnia  
K a r o l  S k r z y ń s k i ,  były kupiec tam tejszy, 
wzór patrjoty polskiego, pełen  pośw ięcenia dla 
sprawy narodowej.

— I) Stanisławowie, nauczyciel i c. k.
porucznik obrony k ra j., K arol D roste, ogłosił 
odezwę do kolegów nauczycieli, w której a ra n ­
żuje ich do składek na wysłanie deputaeji 
nauczycieli ludowych do W iednia, do cesarza, 
do ministrów, do R ady państw a, z prośbam i
0 polepszeń.e u trzym ania nauczycieli ludo­
wych. Szkoda jednak  grosza jednego na wy­
sianie takiej deputaeji, k tóra najm niejszego 
nie odniesie skutku, bo polepszenie dotacji 
nauczycieli ludowych nie zawisło od władz 
wiedeńskich i Rady państw a. Odezwa ta  
św iadczy, iż pan Karol D roste ma wiele fan ­
tazji, ale niema najm niejszego w yobrażenia o 
położeniu i stosunkach krajowych, o spraw ach 
Tow arzystw a pedagogicznego itp.

— Sprawozdanie sanockiego W y­
działu powiatowego. Ustawy w prow adzają­
ce W' życie władze autonomiczne, miały na 
celu dopuszczenie do w spółudziału ludności,
przez oddanie je j pojedyńczych gałęzi adm i­
n istracji, tudzież ntworzenie insty tucji, s to ją­
cych na straży  interesów  ogółu powiatu. W  
skutek tego wiele rodzajów  spraw  adm ini­
stracyjnych, bliżej w §. 27 ustawy gminnej o- 
kreślonycb, przydzielono rozstrzygnięciu  zw ierz­
chności gminnej w pierw szej, a ro zstrzy g n ię­
ciu Rad}- powiatowej w drugiej instancji, a nad­
to Radom powiatowym nadano prawo do przed­
staw iania wniosków rządowi, sejmowi lub W y­
działowi krajowemn, m ających n? celu dobro 
powiatu.

Zadaniem więc powiatowych władz auto­
nomicznych je s t załatw ianie spraw , ludność 
z bliska obchodzących, za pośrednictwem o- 
sób, nie mianowanych i płatnych przez rząd, 
ale powołanych do urzędów głosem zaufania 
współobywateli, co stanowi rękojmię bezstron- 
niczości dotyczących o rzeczeń ; obowiązkiem 
ich je s t  nadto p rzestrzegać ścisłego w ypeł­
niania ustaw, i przedstaw iać f l L o cząeyir w ła­
dzom wnioski, dążące do uchylania nannuy*
lub zapew niające rozwój dobrobytu ludności 
pow iatu.

O ile sanocka R ada powiatowa i je j W y­
dział temu ważnemu, acz w pierw szych zw ła­
szcza chwilach je j istnienia nader trudnem u 
zadaniu zdołała podołać, wykaże następujące 
zestaw ienie, w którem wyliczamy fakta w aż­
niejsze i budzące in teres ogólny, pom ijając 
sprawy drobniejsze lub m ające cechę m iej­
scową.

P rzedew szystkiem  zw racała Rada pow ia­
towa za pośrednictwem  swego W ydziału swe 
usiłowania ku wzmocnieniu i ustaleniu au to­
nomicznego zarządu gmin przez zaprow adze­
nie w nicii ładu, spowodowanie ich do wyko­
nania obowiązujących przepisów  i zapobieże­
nie nadużyciom, tudzież czuwała nad całością 
m ajątku gminnego.

V/ tym celu W ydział powiatowy p rzed­
sięwziął rew izję niektórych kas gminnych, 
spisał inw entarze m a ją tk u  gmin, które teraz 
uzupełnia, zm usza zwierzchności gminne do 
gospodarstw a m ajątkiem  gminnym według
przepisów  ustaw y gminnej, każąc im przed­
kładać co roku budżety gmin, k tóre spraw dza, 
aby przez to zasłonić ludność od częstych nad­
użyć, w ynikających ze zbierania przez naczel­
ników gmin rozlicznych składek na każdy 
wydatek z osobna; polecił im sporządzać r a ­
chunki z funduszu gminnego, które te raz  za 
rok ubiegły sam sprawdzić postanowił, p rzy ­
nagla zwierzchności gminne do zaopatrzenia 
sług w książeczki służbowe, i każe sobie 
przedkładać wykazy sług ; poleca zwierzchno- 
ściom gminnym rew izje rekw izytów  ognio­
wych, a parokrotnie ju ż  pouczał okólnikami o 
zaprowadzeniu porządku przy gaszeniu ognia
1 o wykonywaniu przepisów  o policji ognio­
wej, celem uchylenia tak często pierwej zda­
rzających się pożarów, przedew szystkiem  zaś 
przynagla zw ierzchności gminne do czuw ania 
nad pełnieniem straży  nocnej po wsiach. W 
bardzo licznych wypadkach widział się W y­
dział zmuszonym do przynaglania członków 
zwierzchności gminnej do pełnienia swych o- 
bowiązków, działając napomnieniem, naganą 
lub nałożeniem k ar pieniężnych, składając nie­
poprawnych naczelników gminnych z nrzędn, 
a naw et raz był zmuszonym po w yczerpaniu 
wszelkich środków łagodniejszych do rozw ią­
zania rep rezen tacji gm innej.

W szystkie te  czynności, aczkolwiek w 
pierwszej chwili dla zwierzchności gm innych 
a szczególnie ich członków uciążliwe, p row a­
dzą do zaprow adzenia ładu, do bezpieczeń­
stwa osób i m ienia i nareszcie do autonom i­
cznego rozwoju gmin, w dalszem zaś następ­
stwie do dobrobytu mieszkańców powiatu.

Z uznaniem podnieść musimy, że zapa­
tryw anie to zaczynają podzielać zwierzchno­
ści gminne i gminy same. Przekonyw ają o 
tem  coraz usilniejsze s ta ra n ia  naczelników  o 
dobro powierzonych im gmin i coraz rzad ­
sze wypadki oporu w wykonywaniu obowiązu­
jących  przepisów .

Odpowiednio ułożona i utrzym ana sieć 
dróg w powiecie, oddaje znakom ite usługi lu ­
dności, gdyż zm niejszając kosz ta  przewozu 
podnosi ona wartość płodów, ożywia handel i 
przem ysł.



Wiadomo, iż co tylko było możebnem, 
działał W ydział powiatowy w sprawie nap ra­
wy dróg gminnych, i ma dziś to zadowolenie, 
iż niezawodnie są one te raz  lepsze aniżeli były w 
chwili odebrania ich w zarząd  autonomii.

P rzez  zestaw ienie w ykazu w szystkich 
dróg gminnych uzyskaliśmy pogląd na stan i 
potrzeby tychże.

W  sprawach drogowych przestrzegał 
Wydział powiatowy ściśle obowiązujących u- 
staw, znośniejszych od dawniejszych, według 
których ludność musiała się udawać na odro­
bienie szarw arków  często o kilka mil od do­
mu i tam  dłuższy czas przebywać. Uznając 
wszakże niedostateczność obecnej ustawy dro­
gowej, mianowicie zaś wadliwy rozkład obo­
wiązków ntrzym ania dróg, W ydział pow iato­
wy*- wypracował p ro jek t reform y usUwy dro­
gowej, na podstawach słusznych, i przedlożwł 
takowy W ydziałowi krajowemu do wniesienia 
na sejmie.

P ro jek t ten  zasadza sie na tern, ażeby 
roboty w naturze i dostawy m aterja łu  ustały, 
a natom iast koszta utrzym ania dróg były 
przez w sz js  kich mieszkańców ponoszone w 
drodze opodatkowania.

. ^  funduszu powiatowego udziela P ad a
a u i.-"  ,|e  ̂ za s tępstwie W ydział powiatowy 
zasi 'i  na naprawę dróg gminnych przeciążo­
nym gminom; i tak udzielona 300 złr. gm i­
nie Jaćm ierz, przyrzeczono 1 0 0  złr. gminie 
Lzaszyn, 225 złr. gminie Falejów ka, 25 złr. 
gminie Markowce, dano 50 złr. gminie Kula- 
szne a 150 złr. obszarowi dworskiemu w Na- 
dolanach na budowę dwóch mostów.

Dla ulżenia powiatowi w ponoszeniu ko­
sztów utrzym ania dróg powiatowy cli, w yje­
dnał W ydział powiatowy u W ydziału krajo­
wego subwencję w r. 1870 w kwocie 2500 
złr., w r. 1872 1000 złr. i nadto 400 złr.
na budowę mostu na drodze gminnej w Bzian- 
ce na rzece W isłoku dla gminy i obszaru 
dworskiego Bzianki.

Bada powiatowa wyjednała prawo do po­
boru m yta od mostu na drodze powiatowej 
rymanowsko-brzozowskiej w Ładzinie, przez 
co przysporzyła funduszowi te j drogi roczny 
dochód w kwocie 400 złr. W yjednała prawo 
do poboru m yta mostowego dla gminy Nado- 
lan i obszaru dworskiego tamże, gdyż u trzy ­
manie dwóch mostów na drodze gminnej w 
Nadolanach przechodzi siły stron obowią­
zanych.

W idząc, iż droga powiatowa tarnaw ska 
ogromnych kosztów  na je j utrzym anie wyma­
ga, albowiem w r. 1872 i 1873 kosztow ała 
włącznie z zabezpieczeniem napraw  jeszcze 
niedokończonych, przeszło 7000 złr., postarano 
się ze względu na to, iż byłoby niesłuszno­
ścią, ażeby tę drogę wzdłuż kolei prow adzą­
cą powiat swym kosztem utrzym ywał, o za­
niechanie je j jako  powiatowej, i w r. b. 
przejdzie obowiązek utrzym ania ' te j drogi na 
gminy, przy niej p0}0ione  ' i z niej jedynie 
korzystające —  przez co uwolui się powiat

znacznych, bo parę tysięcy rocznie wy- 
noBząc^eh kosztów na utrzym anie owej 
droSi- (C. d. n.)

— Wiadomości literackie, nauko­
w e i artystyczne.

Niestrudzony Józef Chociszewski w P o­
znaniu, wydał znowuż bardzo użyteczne dzieło 
dla dzieci polskich p. t. „Książeczka o Ko- 

c aszce." Cena je j z opraw ą wynosi trzy  
Bi 6 gT° 8zo- D la zapisujących 50 exem- 
a <łta T a ^ 1'ia? rnycli dajo -*e P’ Chociszewski za 

- onn Sr^ ‘ : 1 0 0  esem plarzy  za  6 ta la ­
rów; 2 0 0  exem plarzy Za 10  talarów , czyli po 
1 */, sr. grosza opraw na książeczka. P rzy słu ­
guje zapisanym  i ta  jeszcze dogodność, że 
mogą sobie wybrać z zapisanej ilości t r z e c ią  
część innych, podobnych książeczek, np. ż y ­
wota P iusa  I X . ; W yboru N abożeństw a; K sią­
żeczki o zw ierzętach ; Skarbu ukrytego i P ios­
nek narodowych. Dziełka te p. Chociszew­
skiego co do treści i taniości walczą o lepsze 
nie tylko z polskiemi ale i zagranicznem i wy­
dawnictwami.

— W  P oznania , n&kladem Tygodnika 
Wclkopulakicgo, w yszła  pow ieść T urgeniew a  

p. t., „Helena14, tłumaczona z m oskiew skiego  
język a  przez A leksandra Oalliera.

— Na wTystaw ę Tow arzystw a przyjaciół 
oztuk pięknych w Krakowie n ad esz ły : M atejki 
"P o rtre t księżnej Czartoryjskiej"1; Abramowi- 
< „Karol IX. nam aw iany przez matkę i

ardyuaU  de L orra ine do podpisania edyktu 
p rzec i^  Hugenotom ", oraz „P o rtre t kobiety;" 
cif „K rajobraz z pod K rakow a po z a ­
c h o d z i słońca"; K otsisa „P rzy  stępie;" Ja - 

zyuskiego „b irn ik  na B usi;“ Jarzym ow- 
lego „Zaraza" płaskorzeźba w gipsie.
■ Przyjaciela domowego wyszedł nr. 7. 

ten zaw iera: N ieznany, powieść w spółczesna; 
Najęcie Busi, u tra ta  tejże i ponowne przy lą-

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 9. kwietnia. 
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwów. -Czerń Jassy 

Bruku liiji. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ 4  pr. v.\ a.
, „ „ 6  pr. okres.

Bauku hip. gal. 6 pr.
Bal. zakl. kred. włość.
ID ■ Obligi za 100 złr.
Bidemnizacyjne galic.
, ż- raj. z r. 1873 po 6 pr. 

7 miasta Krakowa 
K TV Stanisławowa

Bobel w ”*1 r°syiski 
Rubel -rebrny
Pruskie biin  papierowy 
brebro * **sowe 

Wiedeń d. 7 
Powszechny d łw wiet- 

(za 100 złr )PaÓ8t- 
Bent. auatr. w banku. 5 

„ „ w sreb. 5 ^r'
183‘J całe losy (m l’

11 - ........ losu

czenie do P o lsk i, przez S. K unasiew icza; 
P róba ognia, kom edja w 5cin aktach przez 
B. K om orow skiego; P ow rót bocianów, przez 
Wołod. Skibę z ryc iną ; K orzystne rozwożenie 
gnoju poli itp. zapiski gospodarskie. Do tego 
numeru dołączony dodatek „Pam iętnika za­
służonych w Polsce ludzi“ nr. 31 lit. H. J ., 
Himowski-Jagmin.

—  W  Poznaniu, nakładem autora wyszia 
(1873) książeczka p. t. „W iązanie A dasia11, 
przez W ładysław a Bełzę. J e s t to zb iór ła ­
dnych wierszyków i opowiadań prozą, dobrze 
dla wieku dziecinnego napisanych.

— T reść  nr. 14 S zko ły : J a k  niemieccy 
pedagogowie polecają przygotow yw ać dzieci 
do nauki pisania i czytania, przez dr. F. No­
wakowskiego (dokończenie); Jeszcze o podzia­
le godziu dla szkoły trzyklasow ej o jednym 
nanezycielu, napisał Jan  W asung ; Sem inafja 
nauczycielskie.- Korespondencje z Bocheńskie­
go, z Bojańca; W iadomości b ieżące; Czynno­
ści władz szkolnych; Konkurs na posady przy 
sem inarjach nauczycielskich.

—  T reść nr. (i Kroniki rodzinnej, w y­
chodzącej w W arszaw ie; O sposobach ksz ta ł­
cenia głuchoniemych, przez Ja n a  Papłońskie- 
go; Słóv-ko o pieśniach ludowych, przez Zy­
gm unta G lo g era ; Silva re r tu n ; Pow rót do 
gniazda, powieść z podań XVI. wieku, przez 
J .  J, Kraszew skiego (c. d .); K orespondencja 
ze Lwowa, w której są dokładnie opisane sto ­
sunki m uzykalne naszego m iasta i ocenieni 
muzycy lwowscy; R ecenzja system atycznego 
kursu nauk, przeznaczonego do pomucy w wy­
chowaniu domowein przez A ugusta Jeskego ; 
Odpowiedzi redakcji. K ronika rodzinna  n a ­
leży do pism literack ich , najiepiej redago­
wanych.

—  W  W iedniu u J .  G utm anna (Kunst- 
und M usikalienhandlung, im k. k. Bofopern- 
haus), wyszła kompozycja p. t. „Stili kung t 
das Glocklein durch die F elder“ Liod fiir eine 
Singstimme mit B egleitung des P iam fo rte , 
gedichtet und couiponirt von L. Tarnowski. 
Melodja ta  pełna nczncia i powagi.

— Bohaterska siostra miłosierdzia.
W  Longueville um arła sio stra  G re g o ire , zna­
na we francuzkich  szp ita lacn  wojskowych pod 
nazw iskiem  „Manian Chocolat11. P ełn iła  ona 
służoę lazaretow ą w kam panii K rym skiej, we 
W łoszech, w Chinach i w M eksyku. Podczas 
ostatniej wojny francusko-niem ieckiej z praw ­
dziwie wojskowym rygorem  prow adziła za­
rząd ogromnego szp ita la  w Lyonie. Podczas 
bitew  kierow ała zbieraniem  rannych wśród 
najgęstszego gradu  kul. W  Krym ie została  
sam a ranioną przy  boku m arszałka P e iiss ie ra
i otrzym ała tam medaf na polu w a lk i; w Me­
ksyku s trac iia  lew ą rękę.

— Rozsa Szandoi* skazany został w 0- 
s ta tn ie j iustancji na Śmierć przez pow iesze­
nie. Był on już trzy  razy  ułaskawiony w 
swem życiu: dwa razy darowano mu Larę 
szubienicy, a ra z  dożywotnie więzienie. Po 
ostatniem  ułaskawieniu popełnił on 21  napa­
dów rozbójniczych, jeden napad, w którego 
plan wchodziło morderstwo, i dziewięć k ra ­
dzieży na w ielką skalę. Nie próżnował na 
św iecie bożym.

— W  Peszcie zapadł w tych dniach w y­
rok sądowy w sprawie nieszczęśliwego wy- 
padkn z pociągiem robotniczym na p rzestrzen i 
Steinoruch' P esz t, zaszłym dnia 6 . m aja r. z., 
przy k tórym  utraciło Życie 29 ludzi, 10 osób 
poniosło ciężkie uszkodzenia a 13 osób lżej­
sze. -Dwóch urzędników kolejowych skazano 
z tego powoda na 2 la ta  ciężkiego więzienia,
ii anb^o na półtora roku, jednego na rok, a 
dwóch budników na trzy  miesiące. Obu o s ta t­
nich sądznno na podstawie paragrafu  kodeksu, 
urzekającego o przestępstw ach  przeciw  bez­
pieczeństwu życia, a  urzędników za „zabój­
stwo z powodu niedbalstw a." Tow arzystw o 
kolei państw owej wypłaciłu krewnym  zabitych 
przy tym wypadku 17.780 złr., a  rannym  około 
3.000 złr. wynagrodzenia.

— Niecli mnie pani kocha, albo się 
zastrzelę! W  paryzkiein Gymnase D ram adąue 
g ra ją  te raz  z wielkiem powodzeniem komedję 
panów Labiche i Daru p. t. „Ona je s t  za­
nadto piękuą.“ T a  pani „zanadto p iękna11 ju ż  
w początku drugiego aktu  wyszła za mąż za 
bardzo porządnego człowieka. Zjawia się je ­
dnak na weselu kuzynek pana miodego. Za­
kochał się on ju ż  dawniej gdzieś we W ło­
szech w tej „zanadto p iękuej11 kobietce, więc 
niedługo nam yślając się pisze do niej w parę 
dni po ślubie lis t, w którym  prosi j ą  o roz­
mowę „sam na sam 11, grożąc, że iuaczej w łeb 
sobie palnie w je j oczach. L is t ten dostaje 
się jednak  w ręce pana Olercy, zam iast 
pani Clercy, do której był adresowany. Z a­
kochany młodzieniec otrzym uje przyzwolenie 
na Bchadzkę, ale za sta je  tam męża swojej

3  1  1839 . . . .  „
c  1864 po 250 zł. 4 pr. 
**2 1860 500zł.w.a.6pr.
f e i  1360 _ 100 „ „ . 

1364 „ 100 „ .  „ 
zast. dtuu. pu 1205 pr. 
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Uf)

kr.dla. h.i prz. po 160zl 
„ węg. 200zl. oiu.fSlW

  Bskont. n.aust.poóWzl
Fmnco-austr. po 200 zlr

ew. 40 pr...................
lancu-węgier. po 20‘1 z!

cm. 80 pr...................
al. bank hip. po 200 zl

9m. 80 pr..................
al. bank dla band. i prtc.n

po 200 złr..................
al zakł. kr. ziam.po 200zr 
al. bana kraj. pu 200 złr

om. 50 pr...................
_j8nten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 000 zi. 
Banku poważ. aut,.po200złr. 
Unionbank po 2011 złr. 
Veroinabank po200zl,o.40p. 
Verkohr»bank pow.po 200zł. 
Wechsl Ś|»kwieil.p0200; ł. 
Wied. bantrei. po 200 złr.

łJrcje kolei.
A lbrechta po 200 złr. 
Alfóldskiej po 200 złr. sreb 
Diiiestrzańakiej „ w
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 10o0 

złr. m. k. . •
®-^nc.* J6z. poSOO złr . w. a.

J ^ o l  gal.KarL. po 200 złm.. 
Cze S Ja*, po 200 ih r  L

płacą lą.hiju
złr. w. a

94
7? 75 
43 75

94 60 
78 2Ó 
44 2r>

131 — 13! 5)

197 75 
146 50 
855

198 - 
147 50 
860 -

31 25 34 75

53 - 54 —

17 -  
963 
59 50 

120 -  
20 -  

JOS — 
172 — 
70 —

18 — 
964 
6 < 00 

120 50 
20 50 

104 -  
175 - 
U  -

136 60 137 -

192 60 193 60

sesz — 
194 -  
253 25 
152 —

Zl'55 —
195 — 
353 75 
62 —

*' l o r , f ?/1 ! O*} r! łl } p ;■/« K i 7. \ r
\.-ist,póln zach.po2(X)zł »r.

„ „ lit. li. po 200 zl ar.
Rudolfa po 20() zlr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Stcatseisb. Ge3. 200 zł. w. a. 
Siidbalin po 200 zl. srebr. 
Tramway wid. po 200 zl 
Węg.gal.(Bup.)Do200zl.w.a. 
Wcg.pól. wsc.lidp.3l0 zl, a 

B wsck. (Ostfc.) po 200 
zlr. w, a. . . .

g zachód. (We-tb.) po 29<>
złr. w. a....................

Akcje przemysłowe. 
Budów Tow.auatr. po 200zt 

„ „ wttli „ 100 „
„ tanich poi J.polOO z. 

rioryj.Petr.Cp.po 200 zł wr
Li3ty zastaw. (zalOOzł.
Boden cred.allg. ósl.5pr.ar 

spłać, w 33 lat. 6 p. w. 
Gał. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a 

„ „ 5 pr. w. a.
Galie, bank hip. 6 pr. w. a

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.u 
Bani nar. austr. m l  5 pr

71 » ,  w. a.
Obligacje pierwszeń-

Duiestrzańska 300 „ „
Klibietypo 5 pr. srebr. w.a. 

em 1862 5 pr. 
em 1870 5 pr. 
m .  1872 6 p:.

ukochanej. T en  wyryw a mu sterczący  z kie. 
szeni rewolwer, pokazuje się jednak , żd broń 
była nienabitą. Ku największem u przeraże 
niu walecznego młodzieńca pan de Clercy na­
bija w jego oczach rew olw er, i oddaje mu go 
mówiąc: „S trzelaj się, ja k  pisałeś w liście, bo 
moja żona nie chce dać ci rendezvous!“ Na 
takie dictum nasz bohater nie był przygoto­
wany, i skończyło się na tem, że ożenił się 
z inną, tylko — „piękną".

— św ięto  żyżk i N arodni Listy  do­
noszą, że w P rad ze  utw orzył się komitet, 
który postaw ił sobie za zadanie wprowadzić 
w zwyczaj jako narodowe święto obchód dla 
uczczenia pamięci dowódzcy Taborytów, fcyżki, 
coroku w dniu 14. lipca iub .najbliższą nie­
dzielę w Żyżkowie, niedaleko P ra g ’. Obrano 
dzień 14. lipca jako  rocznicę najznaczn iej­
szego zw ycięstw a fcyżki nad Niemcami w r. 
1420. W  bieżącym  roku położony będzie k a­
mień węgielny pod pomnik tego buhatera 
czeskiego narodu.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 

Izby handlowej i przemysłowej o cenach zboża 
1 produktów zrealizow anych na placu lwow­
skim w ciągu tygodnia od 25 m arca do 1 . 
kw ietnia 1874.

Z b o ż a .  Pszenica 170ft. czelna białp 
13.25 — 13.50 zł., czelna czerwona 13 zł. 
do 13.25 zł., dobra sucha biała 12 — 13 zł., 
poślednia albo wilgotna 11 — 12  zł.

Żyto lBOft. najlepsze suche 8.75 zł. 
do 8.90 zł., średnie 7.50 — 8.25 zł.

Jęczm ień 140ft. 6.50 — 7.50 zł.
Owies lOOft. 4.20 — 4.35 zł.
K ukurudza 170ft. 8.25 — 8.50 zł.
Proso 180ft. 11.50 —  12  zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e .  Groch 180ft. 8  zł. 

do 10  zł.
N a s i o n a .  Koniczyna 180ft. 2 0 0 ft. wagi 

cłowej 32  — 34 zł.
N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimowy 150ft.

8  — 8.50 zł.
Lnianka 150ft. 7.25 — 7.50 zł-
Nasienie konopne 120ft. 6.50 — 6.65 zł.
Okowita 80 T ralles, 41 m iar gotowa 

21 u .
Wiedeń dnia 7. kw ietnia. Na dzisiejszy 

ta rg  przypędzono wołów galicyjskich 544, 
węgierskich 2029, re sz ta  niemieckich, razem  
2985 sztuk, ta rg  był powolny, płacono g a li­
cyjskie 30, 31 do 31.75 zł., n iesprzedanych 
z. taio 200 sztuk.

J .  Krzysztofom cz, 
Caffe 8  ci erb ó ci

K r a k ó w  dnia 8 . kw ietnia. (Od banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu.)

Z powodu św iąt żydowskich ta rg u  nu 
woły w tym tygodniu w Oświęcimie nie było.

W iedeń. W torek  i .  7 . m arca dostawiono 
wołów 2985 , między temi galicyjskich sztuk 
5 44; płacono za ce tn a r m ięsa 30.50 do 32.25 
zł. N ierogacizny dostawiono 2691 sz tu k ; p ła­
cono za ce tnar mięsa żywej wagi stosownie 
do gatunku 3 0 .50 , 28, 20 zł. do 32.50
30, 25 zł.

Nuwa ustawa akcyjna nie została  
je szcze  dotąd ułożoną a już pojawiają się za ­
dziw iające je j skutki. Z ogłoszonych tu i ów­
dzie bilansów Tow arzystw  akcyjnych, okazuje 
się jasno prze„tracL paniczny, ja k i  igarnął 
panów ferw altungsratów . W  bilansach tych 
pojaw iają się teraz nie rzadko s tra ty  w yka­
zane, k tóreby dłngo jeszcze  figurowały pwd 
m aską rozmaicie zfingowanych kont, gdyby 
właśnie nie obawa przed nową ustaw ą akcyj­
ną. Nie rzadko też można spotkać tam  wy­
kazane s tra ty , umotywowane kryzą giełdową, 
a jednak  z kryzą tą  w żadnym niezostające 
związku. Aby pozyskać ile możności czysty  
bilans, zaczynają się te ia z  T ow arzystw a ak ­
cyjne przyznaw ać do w szystkich dawnych 
grzechów, które ud la t  kilku popełniały, a to 
z obawy przed zagrożonem i nową ustaw ą ak ­
cyjną karam i. Panowie ferw altungsraci w ie­
dzą dobrze dlaczego.

D rastyczny przykład tego mamy na 
Tow arzystw ie „Forstindustrie  - G esellschaft. 11 
Towarzystwo to ju ż  przed pięciu la ty  zaku­
piło swoje domeny i lasy, zaw arło układy 
zrębów itp . same m teresa, które doLrze p rze­
prowadzone, mogiy okazać się bardzo korzy- 
s tn e m i; i rzeczyw iście dotąd zawsze w ypła­
cano i p rocenta i dywidendy. A.Ż nagle przed 
kilku dniami pojawia się bilans, z którego z 
przestrachem  dowiadują się akcjonarjusze, Że 
Tow arzystwo na w szystkich swoich akwizy 
cjach i układach olbrzymie poniosło s tra ty , 
tak , Że teraz akcjonarjusze nie tylko Że nie 
otrzym ają żadnych procentów , ale naw et nie­
wiadomo, czy w ogóle kiedy takowe otrzy-

plącą lią.ln-ii
zlr w. a.

83 50184 -
96 97 .V)

156 60 157 --

311 50 312 50
144 50 145 5r'
136 - 138 -

308 - 103 -

50 — 51

83 75 84 25
36 25 36 50
16 25 15 50

94 i)11 95 -
84 25 84 75
73 - 14 -
83 84 -
87 50 88 -
85 — 96 50

9G 10 90 ^

17 75 78 25
84 25 84 60
91 5o 92 50
40 — 40 60
93 - 94 -
92 25 92 76
_  —
98 50 98 76

Fordyuauda póln. J> pr. m. k 
u „ 6  pr. w. a 
„ „ 6  pr. »r.

Gal. Jf. L. 80u zł.ó pr.tr.w a 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300 

Lw. Czer. Jas, L om. 186 
300 zł. 5 prksrebr.w.s 

Lw. Czer. Jat. II. om. 1867 
300 zi. 5 pr. sr.ibr. w. a 

Lw.Gzer. Jas. III. em. 1868 
300 zl. 5 pr. srobr. w. a 

Lw. Czer. Jis. IV. em. 187Ł 
800 zł. 5 pr- »rebi. w. a 

Rudolfa po 3W*1-6 P(;8j-  
em. 1&69 po 300 zl

* 5 pr. trehr. w. a 
1872 po 300 zl

* * 5 pr. srebr. w. a.
Siodingrodz, 500 5 pr.
Papiery loteryjne (azt)
Żaf kr.d.h mB1 P«-pol00z. 
a  ..ry po 40 zlr. m. k.
Kegieviob „ 10 „ t
Krakowtka po *0 złr.
Palffy .  f '  » ,
Rudolfa ■ 10 g a
Ki. Ł»lm 1  40 ,
St. Genois . 4 0
Swunław.lpoł.) po 20ł..»a.
.Waldłtein 'iciO  t l .  1*. k. 
WindiMg™** po 20 *1. B
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 i ł .  (tftddeut.)
Hamburg 100 mark. banko. 
Londyn 10 fŁ sterl 
Parjz. 100 frank.

p lu ą  ią la  ą 
1 w .a .

9Ż 30 
8 / 60 

1H6 30

102 25
101 - i

76 25 

a8 -  

78 2b

93 50

92 25

90 -  
82 40

I61 ... 
20 -  
15 -- 
20 60 
23 76 
12 60 
52 26
23 6<> 
ie  w
24  -

20  —

92 75 

i 05 50 

102 ib

77 76

78 76

94 —

92 60

90 25 
82 80

166 — 
30 — 
16 — 
21 —  

24' 26 
13 — 
l ‘i  7b 
24 50 
17 W 
24 60 
21 -

94 75 
65 40 

U l  60 
44 46

94 90 
65 60 

112 60 
44 10

mają. Krótko mówiąc, z tych cyfr przebij? 
się naga, lecz sm ntna zaiste praw da, k tó rą  by 
może jeszcze cośkolwiek poróżowano, gdyby 
nie obawa przed nową ustaw ą akcyjną i s ą ­
dem karnym.

Wysokie c. k. ministerstwo handlu 
zwróciwszy już  dawnioj uwagę Izby na oszu­
kańcze postępowanie zmyślonych firm, k tóre 
obraw szy sobie Genewę za punkt środkowy 
swego działania, naraziły  wiele handlowych 
domów zagranicznych na znaczne s tra ty , po­
dało ponownie pod dniem 20gp m arca b. r.
1. 5936 do wiadomości Izby, że oszukaństw a 
te w Genewie przybrały  obecnie daleko wię­
ksze rozm iary i obawiać się należy, żeby, 
gdy dawniej zwrócone były po najw iększej 
części na F rancję , te ra z  nie dotknęły taKŻe 
naszych przemysłowców.

C. k. konsnl w Genewie donosi o sposo 
bie postępowania tych oszustów, co następuje:

Zmyślone firmy handlowe, które nie po­
siadają ani składów, ani magazynów, ani też  
żadnych biur, a często naw et żadnego pomie­
szkania, zam awiają za g ran icą  najróżnoro­
dniejsze towary. Posługują się przytem  tak  
zwanemi karlam 1' przemysłowemi i podobnemi 
listam i z napisem  wymyślonych firm handlo 
wych i używ ają do tegc zw yczajnie znanych 
w k ra ju  nazwisk, do których dołączają et 
Comp." Zam awiają na poczcie nnm erowaną 
półkę dla swoich korespondencji, w ym ieniają 
naw et czasem  zuane w mieście firmy jako  
wywiadow cze (referencje), do których wyse 
łający zgłuoić się może, jeo n ak  n iestety  b a r­
dzo często za późno się zgłasza.

Zdarzało się, że ci rzezim ieszki wymie­
niali jako  firmę wywiadowczą inny, z niemi 
związany, ale także zjn jśiony tylko dom b an ­
kowy lub handlowy, k tóry  podobnież posiadał 
na poczcie sw oją num erowaną półkę.

Poniew aż w takim  raz ie  odbywa się 0 - 
szukaństwo na wspólny zysk, to oczyv isłą 
je s t  rzeczą, że referencje daw ane byw ają z a ­
wsze na korzyść zam aw iającego. Zagraniczny 
liw eran t w yseła żądane tow ary , a jeżeli na­
dejdzie tra ta  do zapłaty, to ju ż  znikł zama- 
w iający albo zmienii nazwisko i póm ieszkauie, 
sprzedaw szy odebrane tow ary trzeciem u po 
niższych ceńatłfJ

Doświadczono, że w yselaj^cy, b iorąc na 
uwagę czas, w którym  koleje żelazne odebra­
ne do transportu  tow ary praw nie dostawić 
obowiązane są, w ystaw i- tra tę  z term inem  o 
kilka dn; późniejszym, po pr awd ipodobnej do­
staw ie towaru. Poniew aż wediUg obow iązują­
cej (w Genewie) ustaw y handlowej odbiorca 
rozporządzać może posełką, skoro ta  tylko 
znajduje się na dworcu, a on lis t posełkowy 
ma w ręku, i od tej chwili nie wolno w yseła- 
jącem u spóźniać lub n trudniać w ydanie po- 
sełki bez pewnych formalności, to zdarza  się, 
że wynelający za pózne in terw eniu je , albo też, 
Że odbiorca, aby zapobiedz interw encji, zmy­
śla  sprzedaż na korzyść tow arzysza, zo s ta ją ­
cego z nim w zmowie.

Gdy organa policyjne zwykle za późno 
zawiadamiane bywają, gdy także osznkani li- 
w e^arci w wielu w ypadkach nie chcę się n a­
rażać na połączony z w ydatkam i proces, któ- 
ry b j im w końcu nie zapewnił w ynagrodze­
nia, to uchodzą najczęściej cl oszukańcy, ? 
liw erant, k tó ry  z pełnem zanfaniem  wykonał 
otrzym ane polecenie, ponosi znaczne s tra ty .

W skazanem  by było zatem bardzo, aoy 
firmy, k tóre z a m ji la ją  w ejść w sfoannk l. 1  
placem genewskim, p rzed  wysłaniem zamówio­
nych towarów, inform owały się o zam aw iają­
cej firmie d osób kom petentnych i zaufania 
goanych.

C k. konsul w Genewie je s t  zaw sze go­
tów o firmach genewskich udzielać naszym  
przemysłowcom i eksporteiom  na żądanie b e z ­
pośrednio wszelkie w yjaśnienia.

Z Izby handlowej 1 przem ysłowej.
Lwów dnia 4. kw ietn ia  1874.

spr&Wkch cłow jch zaczna się w P eters­
burgu już d. 18. bm. P rzedlitaw ię będa 
tam  reprezentować pp. C narw ath i W ag­
ner, W ęgry p. Schnierer.

Vaterland stanowczo zapewnia, i e  to­
czą się rokowania prusko-austyjackie dla 
wyniesienia ks. Alfonsa (syna Izabelli, ba­
wiącego we W iedniu w zakładzie TWę- 
zjaftskim) na tron hiszpański, a to za in i­
cjatyw ą samego Serrana, prezydenta rze- 
czypospolitej H iszpańskiej.

Telegramy Gazety Narodowej ,
Wiedeń d. 9. kwietnia. Jenerałow ie 

baron Men dl i Beck mianowani jeneraluy- 
mi adjutautam i cesarza. P rzybyli tu  k a r­
dynałowie Scliwurzenberg, T am oci i arcy­
biskupi

D zis ie jsz e  w alne zgrom adżen ie to w a ­
rz y stw a  ,.B od en cred itan sta lt“ d la  braku  
kom pletu  odroczono do 22. b. m.

R zy m  d. 9. kwietnia. M onsignor Ja -  
cobini dzisiaj odjechał do Wiednia.

Przyjechali d o  Lwowa d. 9. kw ietn i?
Hotel EurapejskL E. Rozwadowski z 

B rzeżan A. Medwey z Eałusta. Z, Dzikowski 
z K ałusza .

Hotel Zorża. J .  kr. Eoziobrodzki z 
K udryńca, P. hi. P rnszyksk i z Moskwy, S. 
br. B runicki z Zaleszczyk, A. H ausner z 
Brodów.

Hotel Angielski. T. hr. K arnicki z 
W ołcznch, T. W ajdowski z Bobrki, J .  Czar- 
nożynski z Nowosiółek.

Hotel Langa. A. Łazow ski z Przem yśla

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 9. kwietnia 1874. 

godzina 10. minut 30 przed południem. 
Akcje krea 193.25. Angle-austr. 129.50.
Unionsbank 116.25. 
Kolei K ar. Lud. 250.—. 
Franko - anstr. — .— . 
Losy z r . 1860 —.—. 
Staatsbahn  — .— .
Ostbahn — .— .
Rubel papier.

Vereiiisbank 14.— .
Kolej połudn. 144.— . 
Banbank 77.— .
Oblig. indem. —.—.
Wied. Tramw. —.— . 
Napoleondor —.—.
Usposob. mdłe.

W ieaeń 9. kwietnia 1874. 
godzina 2 minut 20. po południu.

Ao.cje tran.-ans. 32.—. Węgier, kred. 144.— . 
Anglo-auitr. 130.2o. Unioatbani 116.— . 
Kolej Kar. Lud. 249.— . Nordbahn. 20E.—. 
Kolej Fołudnio. 143.— . Kolej Alfod. 1?7.50. 
Eolej Elżbiety 194.—. Kolej Lw.-czer la l .-—. 
Węg. Nordostba. 107.—. Vereins-Bank 13.75.

, Anglobau 76.50. Węg. Ostbahn. 50.50.
Gal. indemniz. 77.75. Losy z r. 1864 138.50. 
Koszyc.-Oderb. 132.50. Verkehrsbank 101.— . 
Losy tureckie 44.50. Banbank-Act. 65.— . 
Kolej państwow. 314.50. Łan*verein 65.—. 
Wied. Bauver. 33.75. Hyp Ren.ban. 16 —. 
Usposobienie mdie.

Pociągi Lokejowe: Przychodzą aa 
giówny dworzec: z Krakowa o 5. godz. 5 . m 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy i 10. godn 50. 
rano. — Z Czermowiec: 3. godz. 58. m. raae. 
3. godz. 45. m. popołudniu i 11. godz. B. m. 
w nocy. — Z Podwo«oczysk i Brodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popołudnia i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
gooz. 28 m. rano, prócz tego we wtorek, 
czwartel i niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .
W piąte! d. IG kwietnia 1874.

ŻYCIE PARYZKIE
komiczna opera w 5 aktach przez Henryku 

Meilhac i Ludwika Halevy, muzyka J. 
Offenbacha.

Osoby:
Baron de Gondremark

Wyciąg z (razeiy Lwowskiej z dnia 
8. kwietnia 1874.

Edykta. Sąd puw. w Podgórzu wzywa 
H erscha Schm idta do spadku  po ojcu Berłu 
Schmidt. K om isarz konkursow y braci K annes 
w yznacza d. 23. kw ietnia do dalszej likw idacji.

Konkurs na posadę pocztm istrza w Ja -  
złowen, powiatu B uczackiego.

Licytacje. W  sta ro s tw ie  T arnobrzeskiem  
d. 30. kw ietn ia licy tac ja  w celu zabezpiecze­
nia budowy tam  faszynow ych na W isłoce. W  
sądzie pow. Belzkim lic y ta c ja  tow arow  bła- 
watnych, należących do L a je  \fleissbrod d. 
15. i 29. kw ietn ia rb .

P. Dobrzański. 
P Zakrzewski.

Ostatnie wiadomości.
Przed ponownem otwarciem posiedzeń 

Izby posłów ma rząd w porozumieniu z 
klubami jej i przywodzcami stronnictw u- 
łożyć rozkład prac parlamentarnych na 
dalszy ciąg aesji

Anstri icko-moskiewskie rokowania w

B razylijczyk )
Frick ) ' ' ' '
Urban ...............................
Prosper . . . . . .
Bobmet
Pani de Gartefeu .
G o n tr a n ............................
Alfons, słnżący Raula . .
U rzędnik ............................
S ta n g r e t ............................
Baronowa Krystyna de Gon-

d r e m a r k .........................
Pani de Qnimper-Karadec,

w d o w a ......................... ......
P a u l i n a ................................ Pn; Loro.zyng.ia.
Metella . - . . - P na Wajcówna.
G a b r ie la .......................... 'na Kwiecińska.
Pani de Follc-^erdare . Pni Binkowska.
Leonja  ................................Pua ^eszczewska
Ludwika . . . . . .  Pna Manowska.
K l a r a ................................Pna Heber.
P o k o j ó w k a ..............................Pna tfw iętosłew ika
Bzecz dzieje się w Paryżu za naszych cza­
sów. — Akt 1. nr stacji kolei żelaznej. Akt 
2. i 4 u Raula de Gardefeu. Akt 3. w pa­
łacu Onimper-Karadec. Akt 5. w restauracji. 

1 Początek o godz. 7 m e j --------

F. Koncewicz.
F. Zboiński.
P- Kwieciński.
I Fiszer.
P • Mikulski.
P. Januszkiewicz. 
P. Sanecki.
P. Nowicki.

Pna Snłkowskt.

P ni German.

■śauuuanb W ssysilnm  cierpią yn  zapewnili zdrowie » s i ły  Kj  W arstw  i hostiohT

H  e v a l e s c i ó r  ©  d u  B  a  r  r  y

ł o  n i r i  N U .

Żadna choroba nie oprze się delikatzej „Iteyalesciere du Barry11, która bez lekarstw i kosztów usnw- 
wszelkie cierpienie, żołądka, nerwów, piersi, płuc, wąirooy gruczn.ów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i o.ga- 
now odedcchu, jako to: tuberkuły i suchoty, » rtmę, kaszel niestrawność, zatkania, biegnnki, bezsenność, jer. 
suhość, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawrót głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności itp. 
nawet podczas ciąży— nakoniec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. Ot" wy­
ciąg z i7 .000 swiLiectw o wyiczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom:

C e r t y f i k a t  Nr. 67.942 G i e i n a c h ,  14. lipca 1867. 1)
Ro Logu zawd sioczaw życie wobec strasznych cierpień żołądkowych i nerwowych pańskim „Parate- 

sciere dn B ary .1 J a n  G o d e s ,  administrator parani Gleinach pod Klagenfurtem, poczta Unte-beigen
C e r t y Tik_at Nr. u2.91(«. We s k a u ,  14. września 1868.
Przez długie iata używałem wszelkiej możliwej pomocy lekarskiej przeciw chronicznym cierp ieniom  

hemoroidalnym i wątrobianym jakoteż zatkaniem, a w rozpaczy chwyciłem się pańskiej .Reralescióre 
Bogu i panu dziękować maszęza ten nioceniony środek, który b y ł  dla mnie niezmiernem dobrodziejstw  *»•

F r a n c i s s e k  S t e i n m a n * .

Bwaietciłre du Barry pożywniejszą jest od
na lekarstwach. Cena w paszkach blaszanych

2  fanty 4 zł. 60 u, 6  fani. w 1 ( z ł ,  1 2  L  ltow S

eon

Czekolada »  proazb L i  z lal&cskacl- na 1 2  1 . 7 5  łtiu** ../
60 ił, 48 filiżanek 4 zł. 60 e. w proszku na 120 fiL ta 1 id «Ł “  ^  óW _ 29 iłko4łł wszędzie

a iltarao . k. apt i Ignscog



prenyowa
z roku 1874

itsla Wiednia
w kwocie trzydziestu miljonów złotych wal. austr., podzielona na 3 0 0 .0 0 0  losów 

udziałowych po 100 złotych wal. auslr.

O T W A R C I E  SU Y P C J I
na 60.000 losów udziałówwych po 100 złr. wal. austr.

Cena subskrypcyjna 100 zlr. wal. austr. za sztuką.
BanK A n g lo -A u str ja ck i  i A ustr jack ie  Tow arzystw o B ank ow e (O estcrre ic l i ische  B a n k -G eso l lsch a ft )  obję ły  promjową pożyczkę c. k. g łó w n e g o  i s to leczn og ó  miasta W ied n ia  (na mocy u s t .w y  

krajowej z dnia 2 1 .  s tyczn ia  1 8 7 3  r .  i u s taw y  państw ow ej z dnia 1 3 .  kw ietn ia  1 8 7 3  r.) w skutek  uchw ały  B a d y  miejskiej z dn ia  2 7 .  styczn ia  1 8 7 4  r. wydaną w kwocie trzydziestu milionów  
z ło tych  wal. austr.,  podzie loną na 3 0 0 . 0 0 0  losów udzia łow ych  po 1 0 0  z ło tych  wal. austr. i przeznaczają  z tychże

60.000 losów udziałowych do publicznej subskrypcji.
W sz y s tk ie  losy  tej pożyczki prem iowej tworzą 3 0 0 0  seryj, z której każda 1 0 0  s tuk losów obejm uje  i w przec iągu la t  piędziesięciu przez losowania umorzone zostaną. L osow anie  serji 

i num erów  losów odbywa się  w jednem  i tem  sam em  ciągnieniu .

Pierwsze dwa losowania odbędą się dnia 1. lipca i 1. października 1874 roku, następnie zaś aż do roku 1894 odbędzie się corocznie cztery, od roku 
1&95— 1913 corocznie trzy, w końcu zaś corocznie dwa losowania.

O sta tn ie  losow anie  przypadnie  dnia 1. marca 1 9 2 4  roku.

Główne wygrane wynoszą:
w la ta ch  1 8 7 4 — 1 9 0 4  w każdem  c iągn ien iu  po 200.000 złr. wal. austr.
w  la ta ch  1 9 0 5 -  1 9 0 8  w dwóch c ią gn ien iach  corocznie . . .  po 200.000 z łr .  wal. austr.
we w szystk ich  zaś in n ych  c iągn ien iach  . . . .  po 150.000 złr. w al.  austr.

Prócz  pow yższych przypadną większe  w ygrane po 50.000 złr., 30.000 złr., 20.000 złr., 10.000 złr., 5.000 zlr. i t. d.

Najniższa wygrana podwyższa się stopniowo od 130 zlr. wal. austr. do 2 0 0  złr. wal. austr.

Wypłatę wygranych uskutecznia w trzy miesiąc^ po wylosowaniu kasa ces. kr. głównego i stołecznego miasta Wiednia.
D o k ła d n y  plan losowania wraz z posta n ow ien iam i sposób losowania okreśk jącem i,  na żądanie  w miejscach snbskrypcji  bezp ła tn ie  otrzym ać można.

Subskrypcja odbędzie się

we wtorek dnia 14. i we środę dnia 15. kw ietnia r. b. 
we LWOWIE w o. k. uprz. gaiic. akcyjnym Banku hipotecznym;

w W iedniu w Banku Anglo-Austrjacłdm,
Austrjackiem Towarzystwie bankowem,

,, Unionbanku ;
w Amsterdamie W Banku amsterdamskim ;v

w godzinach urzędowych od 9. do 5.

w Peszcie w Węgierskim Escompte & Wechslerbank ; „ Pradze ,, Czeskim Banku eskontowym ;
Gracu „ Styryjskim Banku eskontowym ;

„ Tryeście,, Filjf Unionbanku;

Rotterdamie
Bazylei
Zurychu

,, Banku rotterdamskim;
,, Bazylejskiin Banku handlowym;
,, Szwajcarskim Zakładzie kredytowym.

W a r u n k i  i u b i k r y p r j l :
1. K ażdy subskrybujący winien  z ło ż y ć  jako k au cję  na każdy  subskrybow any los z łotych dziesięć wal. austr.

2 .  G dyby liczba subskrybowanych przew yższy ła  l iczbę  przedłożonych do subskrypcji  6 0 . 0 0 0  losów, natenczas nas tąp i  odpow iednia  redukcja.

3 .  Cena subskrypcyjna wynosi 100 złr. wal. austr. za każdy los ; Z tych winien subskrybujący W przec iągu  dni ośmiu po ogloszoniu wyniku subskrypcji  na każdy przypa
dający na niego lo s  uiścić dwadzieścia  z ło ty c h  waJ. austr., a to w ten sposób, by pod 1 wspoinnioną kaucję uzup ełn ił  do kw oty, ja k ą  mu uiścić w y p a d a ,  licząc 2 0  z ło tych  wal. austr. na
każdy przydzie lony mu los .

J e że l i  uzupełn ien ie  to nie  nastąp i w czasie  wyżej oznaczonym , natenczas dotyczące oświadczenie przystąpienia  do subskrypcji  unieważnia się, a złożona kaucja przepada.

G dyby kwota, którą su bskrybujący  uiścić w in ien  , w skutek  przedsięwziętej redukcji n iższą  wypadła  od kwoty złożonej na kaucję, natenczas zwyżka subskrybentow i zwróconą zostanie.

U iszczen ie  w p ła ty  2 0  z łr .  w. a. na los ,  nie uprawnia jeszcze  do udziału w losowaniu.
Dopłata reszty 80 zlr. wal. austr. na los uiszczoną być ma najdalej do 1. grudnia b. r., lecz subskrybenci nie opłacają procentu od tej niewpłaconej jetzoze  kw ot} .

Z ostaw ia  s ię  do woli su b sk rybującym  p rzypad łe  im losy lia raz lub partjami p e łn o  w p łacać  i odbierać. W ydaw anie  losów rozpoczyna się 1. maja b. r.
S u bskrybenci,  którzy do 1. grudnia  b ieżącego  roku pełnej w p ła ty  nie  u iśc ili  tracą prawo odbioru losów, a w p ła ty  ju ż  uiszczone przepadają .

W sz y s tk ie  w p ła ty  i d o p ła ty  uiszczać  na leży  w m iejscu , w którern subskrypcja  n a stąp iła ,  i tam  losy  po łnow płacone  odbierać. ^o;jg j _ 3

^ V i e < ł e t f i ,  8. kwietnia 1874.

4.

5.

(Oesterreichische Bank-GesellschafU

C k. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny przyjmuje subskrypcję
także w F i l i a c h  swoich w K r a k o w i e ,  C f c e r n io w c a c l i  i T a r n o p o l u .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej** pod zarządem A. Skerls*.


